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INnuera dawniej** koez a ę po 10 oO

Przed nieznanem jutrem.
Od jednego z wybitnych obywateli i znako­

mitego znawcy stosunków ruskich otrzymujemy
następujące nwagi:
Debaty, toczące się niedawno w radzie pań­

stwa w Petersburgu o marzeniu społecznym, 
które podobrło się nazwać kwestyą agrarną, nie 
pozostały bez echa i u nas. Pochwycili nasi 
domorośli politycy w lot hasło „ziemia dla chło­
pów* i poczęli je popularyzować w^ród ludu 
wiejskiego. Znalazł się nawet jeden młody Fili­
pek z Konopi, który już folwarki odebrał od 
dzisiejszych właścicieli i z wspaniałomyślnością 
człowieka, posiadającego tylko marynarkę na 
kredyt wziętą, podzielił ziemię pomiędzy wło­
ścian, a dawnym posiadaczom ponaznaczał pen- 
sye, będące w stosunku do potrzeb owego so- 
cyologa z KoLop.. W Europie mania .podziału 
ziemi" opanowała tylko Moskali i Rusinów, dwa 
narody bardzo młode i niezbyt ochotne do pracy. 
Posłowie i włościanie z Królestwa wypowiedzieli 
się przeciwko przymusowemu wywłaszczeniu.

Moglioyśmy tą sprawą zajmować się tylko 
teoretycznie, gdyby i Galicyi Pan Bóg nie uszczę­
śliwił Rusinami. Stykamy się codziennie oko 
w oko z tern społeczeństwem dla nas wrogiem, 
od nas róinem. Jakie wpływy wytworzyły taki 
stosunek, nie tu miejsce mówić, dość, że pomimo 
wszelkich złudzeń naszych, pomimo wszelkich 
bajań o życzliwości, spotvka nas tylko nie­
życzliwość. Ciemne masy ludowe ruskie posiadąją 
dotychczas jeszcze instynkty koczowników, pożą­
dających nie dobrych i normainycb warunków do 
pracy, lecz cudzycn „lasów i Dastwisk*. Jak były 
one niekulturalnemu pod rządami Rzeczypospo­
litej polskiej, tak zostały z cechami pierwotnego 
społeczeństwa pod rządami Rosyi i Austryi. Że 
Rusini mogą być w przyszłości wielkim narodem, 
temu nie przeczę, ale są dotychczas niczem, 
siłą b.erną, niespokojną, działającą nieprawidło­
wo, niejednostajny:? ■ nerwowymi rzutami. Ta­
kimi są w Rosy:, mkimi są w Galicyi Do awan­
tury tworzą" wyborny materyał jednolity, w pracy 
państwowej natonrast, o b órej nie mają zrówno­
ważonego pojęcia, występują w roli dynamitu 
siiy żvw-ołow4f, nie ujętej w karby rozumu i 
rozwagi. ■

Nic dziwnego, że, mówiąc o wnlcuści pań­
stwowej, w życiu i współpracy, okazują się naj­
większymi despotam*, rozumiejąc pod wolnością 
tylko to, co dla nich dogodne I pożyteczne. Gdy 
w Rosji przeto powstała myśl upaństwowienia 
ziemi, odebrania własności ziemskiej od innych 
klas posiadających i oddania jej jednej, uprzy­
wilejowanej klasie —■ włościan, Rusini za kordo­
nem odrazu znaleźli się w tym obozie. Zabrać 
ziemię, w którą nie włożyli żadnych wysił- 
ków kulturalnych, ekonomicznych, umysło­
wych, stało się ich słcdkiem marzeniem. Gdy 
chłop niemiecki postawił na wyżynie rolnictwo i 
przemysł, gdy chłop francuski pracowitą swoją 
ręką stworzył olbizymi kapitał, którym dzisiaj 
zasila rozpolitykowaną i rozpróżuiaczoną Rostę, 
gdy w toski chłop w ubogiej z.emi, pracą rąk 
swoich wykona! arcydzieła sztu&i — żaden z 
nich nie zamarzył o cudzej własności, bo cen.l 
nie tylko ziemię, lecz rozum i myśl w nią wło­
żone. Rusin, który nic nie przyniósł ani do 
skarbnicy wiedzy, ani do spichlerza pracy, który 
dorobek cywilizacyjny niszczył, nie zaś powię­
kszał, wyciąga dziś chętną rękę wraz z proleta-

rratem rosyjskim po owoce cudzej pracy, dzięki 
nie zasługom swoim, lecz osłabieniu i krytyczne­
mu położeniu Rosy.

W jaki sposób Rosya rozwiąże o  siebie 
problemat nasycenia wszechniszczącego molocha 
prolotaryatu. nie jest dla nas rzeczą bynajmniej obo­
jętną, a w tej sprawie po za mowami posłów my 
mamy obowiązek wypowiedzieć się. Obowiązek 
ten cięży przedewszyotkiem na prasie kijowskiej, 
która, niestety, trzyma się metody manewrowa­
nia między Scyllą a Charybdą. W chwili, gdy 
pierwszy lepszy maniak, uczony ruski, jodzie do 
Petersburga i duby smolone wyplata nirznają 
cym istotnego .stanu rzeczy posłom rosyjskim o 
Galicyi — z naszej strony panuje m leżenie. Nad 
Newą słyszą tylko jeden glos -  Rusinów ska- 
rzącycn się. Tam zapomniano o przeszłości, a 
wszyscy zapatrzeni są tylko w przyszłość, nie 
zdając sobie sprawy z tego, jakie żywioły ku tej 
przyszłości dążi, co one przynieść mogą. Nikt 
nie liczr się i  charakterem dziejowym narodów,

Rusini dziś żądają naszej ziemi, zdobytej 
krwią i pracą, ale czego zażądają jutro — nikt 
tego przewidzieć me może. To naród nie obli­
czalny, naród o lednej klasie — chłopów, naród 
pozbawiony siły twórczej, nieuznający żadnego 
porządku państwowego, aiezadowołouy z żadnych 
praw, z żadnej konstytucji, który, me przekro­
czywszy granic równości barbarzyństwa, wyrobił 
w sobie nienawiść do wszystkich, którzy do ^la­
sy cnłopów nie należą, zawiść do wszystkich, 
którzy w .ęcej od niego posiadają, obok zupełnej 
obojętności dla dorobku umysłowego i ducho­
wego ludzkości. Jak niegdyś przed trzema i pół 
wiekami, ządai oderwania się od Rzeczypospo­
litej. miotał się od Krymu do Carogrodu, a kła­
niał się Moskwie, prosząc aby go przyjęła pod 
,mocną rękęu, tak teraz gdy w Austryi popi 
ruscy zaprzedają lud własny Prusakom, politycy 
ruecy marzą o oderwaniu się od Rosyi i Austryi 
i o jakiemś państwie ruskiem od Karpat aż do 
Uralu i Kaukazu, w gi lnicach do niedawna je - 
rzczo posiadłości tatarskich, z ludnością tatar­
ską. Na czele tego państwa stanie zapewne dy­
nasty* Kruszewskich lub Wasylków. Nic dziwne­
go, może w nich płynie krew murzów tatar­
skich, którzy tworzyli arystokracyę przy tronie 
hańskim.

Można uszanować dążenia każdego narodu 
do samodzielności, byleby do niej douzał, rozu­
miał ją i stosował bez krzywdy innych. Tym 
czasem takich cech pośród Rusinów- dzisiejszych 
niespostrzegamy. Widzimy natomiast te wszystkie 
wady, jakby zmartwychwstałe, które przed trze­
ma przeszło wiekami występowały, niszczyły 
państwo Dolskie, a dla siebie nic nie stworzyły. 
Dziś objawiają nasi Rusini takie same hasła nie­
nawiści, tak samo przywódcy ich ciągną za sobą 
ciemny lud jak dawnie, watażkowie, pod hasłem 
niszczenia i wywołują tylko niepokój państwowy 
w Austryi.

Pamiętajmy o tern, że Hunowie zniszczyli 
państwo rzymskie, ale nic nie zdołali postawić 
nowego na ruinach.

Moglibyśmy się Rusinami tyle zajmować, 
co Portugalią lub Patagonią, gdyby los nie po­
dzielił pomiędzy nas ziem. i nie posadził obok 
svbie. Mając niespokojnego sąsiada z usposobie­
niem awanturnicze®, musimy się nim zajmować, 
chociażby dlatego, że on i sam nie pracuje i 
nam pracować przeszkadza. Nie dosc tego, za. tł 
on takie stanowisko, jak dawni Hunowie, grozi

zniszczeniem całej cywilizacji europeiskiej, stal 
się dzięki swemu nieokiełznanemu charakterowi 
i barbarzyństwu lawiną wiszącą nad państwem 
i nad nami, fermentem, który wywołując przy­
spieszone życie pierwotnych organizmów, sam w 
sobie się niszczy i niszczy wszystko dokoła. Przed 
lawin:j nikt nie chowa s‘? do domu, lecz buduje 
tamy ; z fermentem nikt nie walczy, ale go od­
suwa i odosi bnia aż do cnwili wybui zenia się.

Są społeczeńatwa lawiny i fermenty, wobec 
których nie dość stać z założonemi rękoma, lecz 
trzeba obmyślać środki rozumnej i spokojnej 
obrony, aby siłę i energią czynników żywioło­
wych zużytkować pożytecznie. Nie można patrzeć 
w milczeniu na rozrastame się swawoli. Przeko 
naliśmy się już raz w życiu naszem dziejowem, 
że „nie ma okrucieństwa nad okrucieństwo czer­
ni, nie ma gwałtu nad gwałt roz wścieklonego 
pospóbtwa, którego rozum nie wstrzyma, a nie­
bezpieczeństwo nie odstraszy". Trzeba zapobie 
gać i radzić póki czas, a grozy położenia nie 
zbywać milczeniem.

Wytępienie Ormian.
Ksiądz Quillard, słynny znawca stosunków 

ornTansDch i dyrektor czasopisma „Pro Arme­
nia* przebywa obecnie w Medyolanie. Z tej spo­
sobności skorzystał tamtejszy „ Osservatore Ca- 
tholico", aby wywiedzieć się- o terażniejszem po­
łożeniu Ormian pod berłem tureckiem i rosyj 
skiem. Wiadomości te są straszliwe.

Według ks. Quillarda nie dzieją się w Ar­
menii tureckiej obecnie rzezie tak ogromne, jak 
w latach 1894, 1895 i 1896, kiedy to w czasie 
pokoju 300.000 Ormian padło ofiarą. Teraz wy­
tępia się Ormian więcej w okryciu, ale meto­
dycznie, a nadto niszczy się im wszelk 3 wa­
runki życia.

Tak np. zabroniono Ormianom przenosić się 
z jednej prowincyi do drugiej, choazić z jednej 
wsi do drugiej. Podatki ściąga żandarmerva 
i wojsko po barbarzyńsku; mężczyzn katuje się 
i bierze na tortury, kobiety ‘ zbezczeszczą się. 
Z "24 wsi ormiańskich w powiecie Petar jest już 
tylko sześć zamieszkanych, reszta opustoszała. 
Podobnie mają się rzeczy w powiatach Perna- 
che i Chout. W Zeidurie, gdzie według konwen­
c ji  z mocaro< wami ,8tu ykvn?i bez ich zezwo­
lenia żadnych żołnierzy tureckicn trzymać nie 
wolno, stoi mimo to wiele wojska tureckiego. 
Takiemi sposobami doprowadzają Turcy Ormian 
do przechodzenia na muzułmanizm. A  kto raz 
się zbisurmanił, tego, gdyby się do innei wnry 
nawrócił, każdemu zabić wolno.

Więzienia przepełnione Ormianami i nawet 
w więzieniach otrzymują Turcy broń, aby się 
nad uwięzionymi znęcali Ogółem codzień wyda­
rzają się morderstwa, na co jednak władze tu­
reckie zgoła nie zwracają uwagi. Na początku 
tego roku trzy tysiące żołnierzy tureckich napa­
dło na wieś ormiańską Ararintech. ogniem i mie­
czem burząc ją doszczętnie. Starców, kobiety, 
dzieci na pal wbijano lub w inny przerażający 
sposób zabijano.

Tak się dzieje w Turcyi, ale i pod berłem 
rosjjskiem los Ormian chyba nie jest mniej 
smutny. Podszczuwani przez czynnwników rosyj­
skich Tatarzy uderzają zbrojnie na osady or­
miańskie, wyrzynają i nisze są. A że władze miej­
scowe do tej roboty rękę podają, to n.edawno 
temu ks. Urusow w Petersburgu wykazał. Or­
mianie bronią s<ę od tych rzezi i burzenia sie­
dzib swoich i niekiedy sami też okropnego 
chwytają się odwetu.

W Turcyi wytępianie Ormian rychłoby 
ustało, gdyby się mocarstwa zabrały do wyko­
nania na seryo traktatu berlińskiego z r. 1878. 
Jeden z artykułów tego traktatu postanawia, że 
Porta ma corychlej zaprowadzić reformy w pro- 
nmcyach ormiańskich i mocarstwom zdawać 
sprawę. Ale nie przyszło do żadnej reformy,

dz ęai postępowaniu mocarstw, które się jedvn.e 
koncesyam. kolejowemi i innymi benefisami eko­
nomicznymi dla tego i owego ze swoich pod­
danych troszczą.

Wdanie się jednego lnb kilku mocarstw w 
stosunki tureckie, aby wymódz dotrzymanie o- 
wego artykułu trsktatowego, wcale by nie wywo­
łało wojny europejskiej. Wszak niedawno temu 
wylądowało wojsko francuskie na Mitylenie, aby 
tym naciskiem poprzeć żądania Francy i (Dodamy 
tu, że szło o nieuzasadnione w całej pełni pre- 
tensye dwóch spekulantów francuskich; p. r). 
Czyi przyszło stąd do starcia ? W  tern też bieda, 
że się wprawdzie wysyła okręty wojenne dla po­
parcia interesów jakiejś firmy przemysłowej, ale 
wobec wymagau miłości bliźniego zatyka się 
uszy.

Wojna, to ztfłida , j; ką i Turcya i czynow- 
nictwo rosyjskie prowadzą przeciw Ormianom na 
Kaukazie. W  tym odwiecznym narodzie kultur- 
nym • z przeszłością tak świetną, który wcześnie 
przyjął i śród tysięcznych nitbezpieozeństw i 
prześladowań zachował chrześcijaństwo, upatrują 
Turcy i fanatycy wszec hrusyzmu żywioł umysło­
wo górujący nad nimi. niezrozumiały dla nich. 
wcale nie nadający się do ich zakusów niwela­
cyjnych i asymilacyjnych. Nie mogą go wchło­
nąć w siebie, więc go zagładzić postanowili — 
kończy „Oss. Cathob'co“ .

*

Ks. Quillard mówi o niedbalstwie mocarstw 
w sprawie ormiańskiej. Rzecz się ma daleko 
go"zej, poprostu ohydnie. Dawniej za czasów 
Gladstona Anglia brała w opiekę Ormian ture- 
ck oh. bo tak nakazy wała polityka angielska. 
Rozjątrzyło to tylko nienawiść Turków do Or­
mian; długie też lata wysilali się Turcy, aby 
wytępić do nogi Ormian i tym sposobem zatkać 
źródło pretensyj europejskich. I Anglia potem 
zuoełnie opuściła Ormian, gdy tak tej nakazy­
wały jej interesy sookowskie, co juścić losu Or­
mian nie ulżyło. Nawet Amerykanie, dla kilku 
nędznych misyj swoich w Armenii poczęli drę­
czyć Portę; skutek był ten, że Turcy mścili się 
znowu na Ormianach i Ameryka ich opuściła.

Dzieje narodu ormiańskiego, najstarszego 
z pośród narodów znanych, są zaiste zagadką. 
Usadowiony na strasznej przyłęczy, przez którą 
się tłumy luduw Azyi przewalały do Europy od 
lat niepamiętnych, ku której parb Babiluńczycy, 
Persowie, Grecy, Rzymianie, Tatarzy, Moskale, 
ku Której jeszcze obecnie prą Azya i Europa, 
więc w pozycyi najstraszniejszej, naród ormiań­
ski utrzymał się, rozkwitał świetnem państwem 
raz po raz, szerzył cywilizacyę; druzgotany, 
wyśmiewany, raz no rai się podnosił — i żyje 
dotąd i dotąd jest jedyną w swejem gnitzdzie 
odwiecznem arką kultury i chrześcijaństwa.

Czegoś podobnego dzie,e nie wy każą. W ioc 
też ani wyzwierzęcanie się Turcyi i Rosyi, ani 
nawet ohydna polityka tak zwanych mocarstw 
europejskich snać me dokażą tego, aby naród 
ormiański wyginął. Runęły wszystkie państwa, ze­
szły z widowni ziemi lub zmarniały wszystkie na­
rody, które mieczem i ogniem zalewały Armenię 
— a naród ormiański żyje i żyć będzie, dopóki 
stoi Ararat — taka namacalnie jest wola Boża'

Listy z kraju.
Szerzyny 9 października.

(Ouhrona czci. — Oaem lud karmią. — Znieważanie 
duchowieństwa i ludu )

Kiedy z urzędu moi ego duszpasterskiego 
przeglądani nasze pisma radykalne a niekiedy 
i socyalistyczne i gdy widzę wyuzdaną bezkar­
ność w szkalowaniu Ludzi zasłużonych, zajmują* 
cych nieraz wysokie stanowiska, co więcej po­
niewieranie całych stanów, obrzucaniem ich naj- 
niegodziwszemi obelgami, myślę sobie, j«.k to 
być może — czy społeczeństwo nasze tak już 
rozbite i nieudolne, ze nie szuka środków obro­
ny, czy tak zaślepione, że me zdaje sobie spra­
wy z tej strasznoj trucizny, która wsącza się 
pomału, ale coraz szerzej w organizm społeczny.

Przecież gdy wściek^* pies lub wilk pojawi 
się w jakiejś okolicy, władza zarządza natych­
miast obławę i nie spocznie, pokąd nie zapewni 
ludności bezpieczeństwa przed pokąsaniem. Prze 
cież kryminafam grozi ustawa karna, jeśliby kto 
poważył się sprzedawać truciznę bez recepty 
doktora, a trucizna moralna stokroć gorsza po­
jawia się otwarcie w postaci rozmaitych gazet 
i broszur i rozlewa się na setki tysięcy ładzi; 
dlaczegóż — pytam — władze nasze nie wystą­
pią w tej sprawie z równą energią?

Nie zaprzeczam, że w konstytucyjnem pań­
stwie musi być wolność słowa, wolność przeko­
nań, swoboda przedm.otowej krytyki. Ale te nie 
mają nic wspólnego z bezkarnością zn.eważaaia 
osób o innych przekonaniach, z obrzucaniem 
obelgami i oszczerstwami całych stanów. Społe­
czeństwo nasze w olbrzymiej większości swojej 
we wszjstkich stanach prawdziwie uczciwe 
i chrześcijańskie powinno dążyć z całem przeko­
naniem ważności sprawy do rewizyi odnośnych 
ustaw o ochronie czci tak poszczególnych osób, 
jak i całych stanów i do wydania odpowiednich 
praw

Dziś po prostu jest się bezbronnym wobec 
szkalowań ludzkich, Poszczególny człowiek, o- 
czerniony i znieważony w jakiems piśmie, może 
się wprawdzie bronić za pomocą § 19 ust. pras. 
jakotei zaskarżeniem redakcyi Drzed lawę przy­
sięgłych. Ale jakaż to mozolna robota. Do spro­
stowania na podstawie § 19 doda redakeya pi­
sma tendencyjnie szkalującego ludzi nową przy- 
czepkę i znowu trzebaby prostować, prostować 
bez końca. Z szukaniem sprawiedli vuści w są­
dzie karnym rzecz i kosztowna i nie zawsze da­
jąca satysfakcję. Złotousta wymowa obrońcy 
lub inne względy niejednokrotnie wpływają na 
to, że ława przysięgłych uwalnia widocznie win­
nego oorazy czci. Ale bądź co bądź są to prze­
cież jakieś, choć niezbyt skut sczne, środki obro­
ny dla poszczególnego osobnika. Lecz co mają 
czynić w swej obronie całe stany szkalowane, 
a że dziś to szkalowanie odbywa się na szerokie 
rozmiary, zaprzeczyć trudno. Najbardziej dziś 
czerniony jest stan duchowny, który u nas w 
Polsce był zawsze dla swej godności kapłańskiej 
i pracy patryotycznej wysoko cenionym. Dzisiaj 
duchowieństwo nasze wytęża wszystkie siły, aby 
sprostać ogromowi pracy nietylko w kościele, 
ale i po za kościołem, w czytelniach, Kółkach, 
spółkach ltd a lud widząc tę Dracę bezintere­
sowną, ceni ją i z głosem duchowieństwa się 
iiczy, co właśnie do wści3kłości doprowadza ca­
łą sforę socjalictyczno radykalną, któraby chciała 
lud ten dla siebie pozyskać i stąd ten krzyz. 
w ich gazetach, to szkalowanie i oczernianie.

Jak zaś szkalują księży a nawet i wierny 
lud, dość, kto ciekaw, niecn przeczyta numer 
„Przyjaciela ludu" z dnia 86 sierpnia br. Jakiś 
Michał L , rzekomo leśniczy zamieścił korespon- 
dencyę pod tytułem „O co chodzi?", w którym 
w bezczelny sposób uderzył na duchowieństwo, 
zarzucając mu niemoraluość, podstępne wyłudza­
nie zapisów dla siebie z krzywdą familij, rabra- 
nianie ludowi prawdziwej oświaty, przekręcanie 
wiary, bo teraz — mówi ow Michał L, — obo­
wiązują tylso przykazania kościelne, a boskie za 
mc. I 'conkluduje tak : „Dobrze to wiedzą opie­
kunowie ludu, że tu świeckiej oświaty potrzeba, 
bo religijności jbot zadość, albo i za wiele*. 
W inne® miejscu Dowiada: „A dyć lutrzy to 
dobru ludzie, jak ładnie oni żyją a to wszystko 
bez missyj i żywego różańca"

Dokąd ci panowie pionierzy rzekomej oświa­
ty ludu zmierzają, arcywidoczne każdemu. Zohy­
dzić księdza, ośmieszyć nabożeństwo, wpoić w 
chłopa przekonanie, że czy luterska, czy kato­
licka wiara, to wszystko jedno, a wreszcie po- 
cichu mu powiedz:eć, że najlepiej się wyzbyć 
wszelkiej wiary, to najwygodniej. Myślałby ktoś, 
że ci rzekomi przyjaciele ludu, co to przysih 
wybawić lud z niewoli księżo-pańskiej, jak oni 
powiadają, uszanują przynajmniej ten lud. Ale 
gdzietam. Najbardziej zacofany niepozwohłby so­
bie tak poniewierać chłopa, jak to czynią ci 
rzekomi jego przyjaciele. Wymyślają chłopu od

Jan Kazimierz Lielinski.

TROSKI...
Z cyalu: „Szkice z czasów Stanisława Augusta".)

(Ciąg daisry.)
A  cóż mu rak pilno? Oddam, oddam, 
— niecb zaczeka.

__ i . ni Camelli prosi o 86.000 złp., pani 
bime Tyszkiewiczów ej należy się 900,o00, pani 
noyskiej 300.000 złp., wdowie Jacobsohnowej 
000 /Jp.; a Rataluwicz mocno się upomina 
‘esztę za parną yszewską...

— Dajże pokój, mój Ryzie, ni* wyliczaj, 
wiesź, że szkatuła moja pu^ta. liope jakoś 
irdy, Teoper bankrut, skądże wezmę? Ludziom 
orskim pensy a od roi: u m< wypłacona, a ko- 
dzy męczy mnie prawie tjle. co i ty, mój Ry.

Wszystk.e klejnoty iastaw.on« u Ca mpto- 
go. Czy chcecie, abym s p r z e d a ł  koron i? L na 
uieję, 2e wkrótce ambasador przedsięweźnaie 
oweś trafne środki do zapłacenia ‘ yoh sum 
rielu innych jeszcze, które mi tak dużo kłopotu 
a wii 4-

— Najjaśniejszy panie, zaciągnąłem pozy- 
;ę nową dla utrzymana tancersy ..

— Tę zapisz do swojsj książki. Smarujesz 
a dosyć często, byles tylko nie zapisywał po- 
ojną kredką!

— O, miłościwy królu 1
—  Wiem, mój poczciwy Ryzie, że na tobie 

egać mogę i ufać ci we wszystkiem, Ty mnie
oszukasz i nie okradniesz, jak tylu innych! Te

też żartowałem tylko 1 Idź, proszę, do Merliniego 
i powiedź, że pojadę jutro do Łazienek i zobaczę, 
czy Fauna dobrze ustawić kazał. Z Bachanlką 
niechaj się jeszcze wstrzyma. A niech nie zapo­
mina o Myślenicach, bo książę Józef się niecier­
pliwi, Powiedz mu także, ze o tej drobnostce, 
którą mu winien jestem...

—  54 000 złp — westchnął Ryx.
— ...nie zrpommam. A Baciarellemu...
— 144.000 złp. — westchnął znowu ka­

merdyner.
— ...dałem pałac Na gotówkę powinien 

zatem zaczekać. Wstąp że do niego i Dowiedz, 
aby się uzbroił w cierpliwość. Masz tu asygnacye 
do kasy dia pani Zamoyskiej i Tyszkiewieżowej. 
Camelli i Jacobsohnowa niech czekają. Wstąp 
także do Teppera, może co od niego wytargu­
jesz. . Idź do Blanca, do Carbitta, staraj się — 
proś! Powiedz, że ambasador solennie mi przy­
rzekł, iż lmperatorowa wszystkie długi moje 
popłaci.

Ryz się skłond.
Król przrwołał go jeszcze i szepnął tnu coś 

do ucha. Kamerdyner uśmiechnął się i rzekł:
— Tancerka Buonafini zamówiona tu na 

dwunastą!
— A niech Brunet będzie na zawołanie!
Ryz wyszedł wreszcie a Stanisław August 

odetchnął pełną piersią i został znowu sam je ­
den w sypialni, która się później miała stać 
„niebieskim buuuarem* ks. Konstantowej.

(V nie był to już w owym czasie ów młody 
stolnikiewicz litewski, bawiący się i hulający 
w Paryżu, nie był to już ów poseł do Peters­
burga wysłany, kryjący się przed Piolrem w do­
mu Jjłagina .

Frzepowiedaia wróżki, która pierwsza w 
Paryżu padła praed nim ua kolana, witając go

: jako przyszłego władcę i monarchę, Bpełmła się 
od dawna. Dziś nos;ł ową koronę, o której ongi 
nie marzył, a która przygniatała go do ziemi 
Bwoim ciężarem...

Złamany, przybity, siedział monarcha w fo­
telu z troską na pofałduwanem już czole...

Zobaczył przed sobą przepaść, która zdra­
dliwie spoglądając — przyciągała...

A spojrzawszy za siebie, ujrzał ałunie pasmo 
lat minionych, straconych, przebytych bez sławy 
i bez chwały, przeżytych bez pożyku i bez pra­
cy... Ujrzał 56 niepowrotnych wiosen i tyleż zim, 
zmarnowanych bezsilnym charakterem...

Inne miał dawniej plany... inne zamiary .. 
inne nadzieje...

On wierzył w m-łość, którą obudzić zdodal 
w sercu carycy. Nie wiedział wówczas, że był 
tylko pionkiem w jej ręku, że miłość ta bvła 
u niej tylko chwilową namiętnością On marzył 
o tern, że dozgonny węzeł ich złączy, że razem 
z nią zasiędzie na truuic carów... Wiedział, co 
Katarzyna zawdzięczała Orłowom, wiedział, jaki 
stosunek łączył ją z Grzegorzem, który przecie 
zajmował w Zimowym pałacu pokoje, przylega­
jące do jej apartamentów. Mniemał jednak, że 
miłość nie wygasła w jej sercu, że skoro ustaną 
względy polityki, powoła go pewnie do sietue...

Wszak w tylu astach powtarzał jej nie­
ustannie, że tron z dala od niej jest dlań mar­
cem mamidłem, że wzdycha do tej błogiej chwili, 
w której będzie mógł przy jej noku odzyskać 
utracone szczęście... źe kocha ją samą a nie jej 
stanowisko i potęgę... A na wszystkie te wynu­
rzenia miłosne nie odbierał wcale odpowiedzi.

O tak, źle zrbbit, powinien był pojechać do 
Petersburga, nie lękać się zazdrości i zemsty 
Grzegorza Orłowa! Kto wie, co byłoby się 
wówczas stało... jak byłyby losy zrządziły... Tak,

źle zrobił, że ów ostatni list, taki gorący, taki 
pełny miłości — oddał ks. Ogińskiej, która je ­
chała do męża, do Pelersourga, i uprosił ją, by 
go oddała carowej.

Źie zrobił — bo list ten wrócił nierozpie- 
czętowany...

Dlaczego carowa nie ehciała go przyjąć? 
Gzy z obawy, aby się nie narazić na zemstę 
Orłowów — czy dlatego, że przestała go kochać, 
ze raczej miłość w prawdziwem znaczeniu wyra­
zu była jej nieznaną?

Stanisław August wstał, poszedł do stołu, 
gdzie leżała kasetka bogato rzeźbiona, z ciso­
wego drzewa, weneckiej roboty, otworzył kun­
sztowny zamek i wyjął list, — pożółkły, zgnie­
ciony, — snuć od wielu lat tam przechowany.

Tak, to był ów list właśnie, jego list wła­
snoręczny, wzgardzony, nieprzeczytany, ode­
słany...

Otworzyi go i czytał z goryczą w sercu.,. 
Jak on wówczas do niej pisał !... „Robisz mię 
królem, lecz czy mię uszczęśliwiasz ?... Nie zdo­
łasz mi odjąć wspomnień szczęścia, jakiego uży­
wałem, aai chęci odzyskania go napowrut. Nie 
itocni. s;ę dwa razy w życiu, jak Cię kochałem 
a cóż mi z istało V... Próżnia i nic w lęcej Am 
bicya nie zastąpi u mnie uczucia, a bez pokoju 
i zadowolenia serca jest głupstwem. A zresztą 
jakiż to tron mi dajesz ? jakąż sławę ? Mogęź 
zdziałać cokolwiek dobrego i czy mi dasz mo­
żność do tego ? Lecz cóż C ę to obchodzi, jeżeli 
mię już nie kochasz ?... Sądz:sz zapewne, że 
wobec ludzi wiedzących o przeszłości, możesz 
zbyć mię koroną, lecz masz że w gruncie serca 
przeświadczenie, że mi nią odpłacisz wedtng za­
sad słuszności ?... Jeżeli tak, wówczas serce Twe 
niepodobne do mego... Kocham Cię uczuciem, 
któremu żadne inne me dorównywa, którego ża­

dne inne nie zdoła ani zastąpić, ani zatrzeć... 
Żądam od C.ebie w obliczu nieba zwrotu wszyst­
kich dni i godz j  moich i powtarzam sobie po 
tysiąc razy : Byłbym także z radością poświęcił 
życie, aoy ją osadsić na tronie i miałbym wię­
ksze zadowolenie, gdybym ją na nim oglądał 
z bliska, n i  panując z dala od niej... Jestże mo­
ją winą, że nie mogłem Ci dać korony, którą no­
sisz obeąpie ? Narażam się na wiele zapewne, 
lecz nie podobna mi się wstrzymać... Pozwól; 
niech zbadam tajniki serca Twego.. Jestie mo- 
żebnem, by Cię kto inny równie mnie kochał?..* 

Tak, to był właśnie ów list, Lióry wrócił 
nierozpieczętowany.

Czy i dziś przenoś, miłość Katarzyny nad 
lion i koronę ’

O, nie, stokroć nie-
Lecz gdzie b /ły te czasy gdy Katarzyna 

rzucała półtrzecia miliona rubli bv zaważyły na 
jego szali elekcyjuej? Minęły bezpowrotni* Dziś 
siefział tam, w łej sypialń:, znękaoy i bezsilny, 
złamani, nie wierzący w ju’ro, zależny od ski­
nienia imperatorowej, bez woli, nieporadny, rzą­
dzący a jednak rządzony, czujący a jednak me­
czały na zaklęcia garstki jasnowidzących..

Siedz.ał samotnie ów król, „primus inter 
pares“, dumijąc o swych poprzedn kaen, o owym 
„sławnvm z cnoty i z szczęścia, świetnym z zwy­
cięstw i związków z obcym; a słabym ze zby­
tniej dobroći rodzie Jagiellonów", o Janie, ryce­
rzu, który w pło hlinosc. Turków znalazł swoją 
sławę, o Kazmiierzu, ostatnim potomku redu 
Piastów, i o Zygmuncie Auguście, który zgon- 
Polsk; przepowiedział.,

(Dok. nas*)
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chruniów, murgów, madiów, lokajów, — a trze­
ba dodać, że prym w tem trzymają owi oświe­
ceni chłopi i tacy niby panowie lasowi, jak wyżej 
przytoczony Michał L.

Ten pan L. rzuca w twarz naszemu ludo­
wi ohydną obelgę, że u ludu naszego panuje na 
dobre, „wspólność niewiast". Przecież to kalumnia 
ohydna, bo prawdą niezaprzeczoną jest, że u 
naszego ludu życie małżeńskie jest bez zarzutu i 
wypadki cudzołóstwa na ogół są rzadkie. Za­
pewne ów pan lasowy próbował w praktykę 
wprowadzić zasadę swoją o wspólności niewiast 
i pewnie dostał do zacofanych chłopów potężne 
lanie jako naukę, a od księżv wygowór, dlatego 
też tak rozpuścił swój postępowy język na lud 
polski i jego kapłanów. Jedno jest w tem wszyst- 
Jriem bolesne, że pomiędzy bardziej oświeconymi 
chłopami, którzy czytają tego „Przyjaciela ludu", 
nie znalazło się bodaj kilku, którzyby odważyli 
się zaprotestować w tem piśmie przeciw podo­
bnemu szkalowaniu ludu polskiego i duchowień­
stwa ,  Walczymy o prawa polityczne ludu — 
wołają nieraz lepsi z pomiędzy nich —  ale re- 
ligii, która jest dla nas rzeczą świętą, tknąć nie 
pozwolimy". Jakżeż to wygląda w obec milcze­
nia na te obelgi, które duchowieństwo spotykają. 
Zły syn, który milczy, gdy ojca znieważają. Daj 
Boże, aby przejrzeli i zrozumieli, dokąd idą a 
raczej dokąd ich prowadzą.

K». Michał Sidor.

5 * t y  Sąez 8 października.
(Z Tow. naucz, szkół wyi. Postęp. Drugie gimna- 
zyum w nowym Sączu. Gospodarka gminna po wsiach.

Most pod Nawojową).
Wydział Koła Tow. naucz, szkół wyższych 

w Nowym Sączu wybrał sekretarzem Koła w 
miejsce przeniesionego do Krakowa prof. Leo­
narda prof. Bron. Kryczyńskiego. Pierwsze ogól­
ne zebranie członków Koła po wakacyach po­
stanowiono odbyć we środę d. 10 b m ; prof. J. 
Miczyński wygłosi referat: „O zniesieniu cze­
snego-  .

Nowy Sącz, miasto o 24.000 mieszkańców, 
nie miał dotychczas tablic, któreby oznaczały 
nazwy ulic, a domy nie miały numerów oryen- 
tacyjnych. Mówiono więc zwykle: „mieszkam w 
domu Mńllera, w budynku dawnego szpitala woj­
skowego, w domu gdzie była dawniej żandarme- 
rya“ i tp. Dobrze było, jeśli starsi ludzie lub 
dłużej tu przebywający rozumieli się na tych 
„znakach", ale często powstawały stąd nieporo­
zumienia różne i pochwalić należy radę miejską, 
że wreszcie zabrała się do usunięcia tych „hi­
storycznych przeżytków" i już w najbliższej przy­
szłości będziemy mieli na domach i tablice i nu­
mery odpowiednie.

I Nowy Sąoz zaznacza swój postęp... W 
duchu też postępu zażądano na ostatniem posie­
dzeniu rady miejskiej, aby wyznaczono stanowi­
ska fiakrów także koło koszar wojskowych. Mia­
sto nasze tworzy jakby jedną długą linię od 
dworca kolejowego do mostu na Dunajcu i wiel­
ka dziś niewygoda, że fi o kra znaleść można tyl­
ko w rynku.

Bezolucye wiecu rodzicielskiego w sprawie 
atworuunia w Nowym Sączu drugiego gimna- 
zyum zostaną poparte odnośną petycyą rady 
miejskiej, która zaznaczy, ie  to nowe gimna- 
zyum ma być umieszczone w odrębnym bu­
dynku.

Staramy się o oświatę po miastach, ale 
ciągła jeszcze może za mało uwagi zwracamy na 
stosunki po wsiach naszych. Wprawdzie z po­
stępem oświaty nie idsie często w parze wzmo­
żenie się moralności w ludziach, czego dowodem 
właśnie miasta, gdzie zwykle największa panuje 
niemoralność, ale nasze, polskie społeczeństwo 
powinno zastanowić się nad tem i jakoś w  imię 
najkardynalniejszych potrzeb narodowych dopro­
wadzić do tego, by u nas zawsze czy w tych 
czy w owych warstwach równolegle z rozwojem 
kultury umysłowej postępowała i kultura etyczna. 
Bo wstyd to, że u nas w kraju tak mało jest 
gmin, któreby gospodarkę u siebie prowadziły 
zupełnie prawidłowo a przynajmniej tak, by ogół 
nie ponosił żadnej szkody. Tymczasem np. w no­
wosądeckim powiecie na 176 gmin politycznych 
zaledwie kilku wójtów urzędowało prawidłowo, 
reszta zaś dopuszczała się większych lab mniej­
szych nadużyć, czy niewłaściwości. Wiem, ie lu­
dzie, jako ludzie, a nie aniołowie jacyś, są uło­
mni i nigdy na świecie nie będą panowały ściśle 
idealne stosunki. W każdym jednak razie musi 
zastanawiać ten fakt, że u nas po wsiach wprost 
nie ma ludzi, którzyby obowiązki wójtów speł­
niali zupełnie sumiennie Narzekania to ogólne, 
nie raz już wypowiadane wraz z udzielaniem 
takich lub owakich rad. Lustracye gmin nie 
dadzą się zbyt często przeprowadzać, ale znane 
wypadki, że i takie lustracye często nic nie po­
magały i zawsze w urzędowaniu wójtów znacho- 
dzono te lub owe niewłaściwości,

Jak temu zaradzić? Nie wiem, ale każdy 
z nas ma to przekonanie, że tak dalej być nie 
może, że trzeba koniecznie wynaleść jakiś śro­
dek dla zaradzenia temu złemu. Jeśli winna tu 
prosta nieporadność wójtów, brak znajomości 
tego, jak należy prowadzić w gminie wzorową 
gospodarkę, to możeby dobrem było urządzać 
jakieś kursy czy wykłady dla wójtów ? Dziś 
każdy fach wymaga swej odrębnej wiedzy, a 
wójtostwo jest dziś czerni w rodzaju fachu, bo 
wójt w gminie powinien być inicyatorem wszyst­
kiego, coby majątek gminny zwiększyć mogło, a 
temsamem polepszyć byt mieszkańców. Dziś 
każda gmina powinna na swoim terenie wytwa­
rzać wszelką możliwą produkcyę, wykorzystywać 
należycie choćby każdą drobnostkę na swoje 
dobro przy ciągłej baczności, by z tem łączyło 
się dobro ogólne. Więc dziś należy żądać od 
wójta więcej, aniżeli dawniejsze wymagały sto­
sunki. A skąd on dowie się o tem wszystkiem? 
Z gazet? Dobrze, ale sądzę, że jakieś specyalne 
wykłady, umyślnie dla wójtów urządzone, pou­
czyłyby go lepiej, bo silniej działa żywe słowo, 
bo takie zainteresowanie wójtów ogólniejszej na­
tury sprawami możeby im prędzej przemówiło 
do sumienia, że nie jest się wójtem na to, by 
mieć z tego osobistą jakąś korzyść, że wójt 
niema przewodniczyć radzie gminnej na posie­
dzeniach tylko, ale ma być przewodnikiem całej 
gminy, na kaldem polu, w każdej pracy. Nasu­
nęły mi się mimowoli te uwagi; może wydadzą 
się one komuś dziwaczne, ale sprawa porządnej 
gospodarki w gminach naszych jest tak ważną, 
że sądzę, iż każdy w tym względzie powinien 
wypowiedzieć swoje zdanie, choćby ono miało 
może tylko teoretyczne na razie znaczenie. Ale 
nieraz dopiero po ' latach teorye przechodzą 
w czyn...

Tutejsza rada powiatowa uchwaliła za­
ciągnąć bezprocentową pożyczkę w kwocie 
40.000 kor. na budowę mostu pod Nawojową.

Br. Kr.

Czas odnowić przedpłatę
na ostatni kwartał br.

(październik, listopad, grudzień) 
we Lwowie koron 6 — na prowincyi 7 k. 50 h.

K r a n i k a .
Lwów, dnia 9 paśdziemika 1906 

H a le n d a n y k .
W e śndę 10 października Franciszka Borg. — 

iłr. kat. Kały,trata — Kai. słow. Tomiła.
Wschód słońca 618, zachód 614.
W e czwartek 11 października Placydy M. — Gr. 

fes(. Chatytena — Kai. słow. Dobromiła 
Wschód słońca 6'19, zachód 6'12.

W piątek 12 października Maksymiliana. — G r 
kat. Kyriaka. — Kai. słow. Grzmisława.

Wschód słońca t»*21, zachód 5‘10.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno" 1 
dodatek miesięczny do „Ziarna* dla łych azan. pre­
numeratorów, którzy je abonują.

—  Arey książę Otto zachorował na zapalenie
płuc.

Arcyksiążę Otto przebywa obecnie w SohOaau, 
niedaleko Badenu. Przewiezienie go do Wiednia o- 
kazało się niemożliwe. Członkowie rodziny cesarskiej 
otrzymują codziennie kilkakrotnie telegraficzne biule­
tyny. Wedle dzisiejszych telegramów stan aroyksię- 
cia Ottona jest względnie dobry.

—  Minister kolei dr. Derschatta zaziębił 
się i zachorował na zapalenie gardła. Przebieg cho­
roby jest łagodny i prawdopodobnie już w najbliż­
szych dniach dr. Dersobatta powróci do zdrowia.

— 0 mandat do rady państwa a m. Kra­
kowa. Komitet przedwyborczy stronnictwa demokra­
tycznego w Krakowie uchwalił kandydaturę dyrekto­
ra gimu., p. Tomasza Sołtysika, na posła do rady 
państwa, w miejsce ś. p. Jana Rottera. P. Sołtysik 
kandydaturę przyjął.

— Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
zamianował na 3-łetni okres funkoyi najwyższej rady 
zdrowia (190«— 19(>9) między innymi profesora po­
łożnictwa ua uniwersytecie krakowskim radcę dworu 
dr. Henryka Jordana zwyczajnym ozłonkiem tej 
rady.

Starszymi pooztmistrzami mianowani pooztmi- 
strze: Józef Kunicki w Tarnopolu 2, Michał Mazu­
rek w Stanisławowie 3, Ludwik Hahorkiewicz w 
Skawinie, ten ostatni przy sposobności przejścia w 
stan spoczynku. Pooztmistrzami U. kl. 2 stopnia 
mianowany oficyał Juda LSwuer w Kamieńcu. Po­
sady ekspedyentów pocztowych otrzymali: S. Raro-
giewicz w Krzeszowicach na dworcu, S. Jurecki w 
Wysowej, E . Misiewiczówua w Czarnokońoaoh wiel­
kich, M. Kóhlerowa w Czarnej obok Detrsyk, R. 
Piękoszów w Majdanie Sieniawskim, M. Piekarska 
w Łętowni, L. Kędzior w Klęozanaoh, A Sotyński 
w Woli Michowej, J. Teltza w Szezyrzyeach, J. 
Rogoyska w Dębni o kok Dobczyc, H. Tarabanowi- 
czówna w Wiszniowie obok Bukaozowieo, F. Panoza- 
kiewiozowna w Dzikowcu, M. Kostrzewska w Mi­
kołajowie obok Gajów, J. Polaczek w Rogoźnie 
na dworcu.

K ron ik a  lw ow ska.
-r Rada m. Lwowa odbędzie posiedienie w

środę 10 bm. o 6 wieczór.
-r Z urzędu administracji podatków

Pisma poranne donoszą, że naozelnik urzędu admi- 
nistraoyi podatków, st. radoa p. A. Sonnenwend, 
przechodzi na emeryturę, a jako jego następcę wy­
mieniają radcę p. A. Prohaskę.

-4- Jednoraiow a nauka w  scmlnaryach 
nauczycielskich. Z początkiem tego roku szkolne­
go zaprowadzoną została w lwowskich seminaryaoh 
nauczycielskich: męskiem i źeńskiem, dwurazowa 
dzienna nauka szkolna. Zarządzenie to wywołało 
słuszne rozgoryczenie nie tylko wśród uczniów i 
uczenie s-minarjów, ale i wśród ich rodziców i 
wśród wszystkich przyjaciół młodzieży. Plan nauki 
i system nauczania w semmaryach jest najwadliwszy 
i wymaga szybkiej reformy, czego władze szkolne są 
świadome, bo kwestyę tej reformy rozpatrują. Zasa­
dza się on dotąd jeszcze na wbijaniu w pamięó 
mnóstwa matoryału, w znacznej części niepotrzebne­
go. Zmusza więo do wysiadywania uczniów i uosenic 
przez całe noce nad książką i jest powodem, dla 
którego taka ogromna liczba seminariystek zapada 
co roku ua choroby piersiowe. Zaprowadzenie zaś 
nanki dwurazowej było tylko nowem udręczeniem 
dla uczniów i uczenie i już odbierało im wprost 
możność odrabiania całego materyaln lekcyjnego, 
mieszkających dalej pozbawiało możności zjedzenia 
objadu ltd. Poszły więc do rady szkolnej krajowej 
liczne petycje ze strony rodziców i opiekunów mło­
dzieży o naprawienie tego fatalnego zarządzenia. 
Rzeczywiście też rada szkolna krąjowa, uznając 
słuszność wszystkich podnoszonych zarzutów, wydała 
prowizoryczne zarządzenie, ograniczające częściowo 
naukę popołudniową v miesiącach zimowych. Mia­
nowicie zarządziła w obu seminaryaoh lwowskich na 
czas czterech miesięcy zimowych, począwszy od 15 
bm. stosowue redukcje w podziale godzin w tym 
kierunku, aby w żadnej klasie wymiar godzin w tym 
czasie nie przekraczał tygodniowej ilości 32, zara­
zem zaleciła taki ro kład tych 32 godzin, ażeby 
uczniowie i uezenice mieli cztery razy w tygodniu 
po 5 godzin (w jednym oiągu od 8 do 1) i wolne 
popołudnie, a tyike w 2 duiaoh w tygodniu naukę 
dwurazową (po cztery godziny przedpołudniem 1 po 
dwie godziny po południu). Zarazem upoważniła ra­
da szkolna krajowa dyrekcję semiuaryum żeńskiego 
do uwolnień indywidualnych, ażeby uczenioe, mie­
szkające w odległych częściach miasta w dniach 
dwurazowej nauki były zupełnie zwolnione albo od 
obu godzin popołudniowych, albo od ostatniej go­
dziny przedpołudniowej, a to w tym oclu, ażeby 
mogły wygodnie pójść do domu na obiad i powró­
cić do szkoły. Zaleoono też, aby młodzież mogła w 
zakładach otrzymywać po tanich cenach na drugie 
śniadanie ciepłe mleko i zdrowe pieczywo.

Można mieć nadzieję, ie za tem oięściowem i 
prowizorycznem ograniczeniem nauki dwurazowej 
nastąpi przed upływem 15 lutego zupełne i stałe 
jej zniesienie ; motywy, które rada szkolna krajowa 
przytaoza powyżej dla udzielenia uwolnień indywi­
dualnych. najlepiej uzasadniają konieczność zupełne­
go zniesienia nauki dwurazowej.

-4- Wystawa ogrodniczo psseiel nlcia zam­
kniętą została wczoraj. Prezes komitetu wystawy dr. 
Ciesielski złożył podziękowanie wszystkim osobom i 
instytucyom, które bądito współpracownictwem, bądź 
też materyalnem lub moralnem poparciem przyczy­
niły się do powodzenia wystawy, a sekretarz komitetu 
p. Nieger odczytał długi spis odznaczonych przez 
jury wystawowe.

+  Loterya fantowa Sokola. Celem zebrania 
funduszów ua budowę drugiej sali gimnastyezuej a 
raczej drugiego budynku, mieszczącego również salę 
do szermierki, obszerne szatnie i inne ubikacje, 
urządził „Sokół Macierz" wielką loteryę fantową z

główną pierwszą wygraną wartości 10.000 kor., 
która na żądanie wygrywającego gotówką wypłaconą 
będzie. Obok głównej wygranej, będzie jeszcze do 
wygrania wielka liczba cennych i pięknych fantów, 
zaknpionych lub w darze otrzymanych, Z funduszów 
loteryi tej ma „Sekół-Macierz" pokryć również wy­
datki rozpoczętej już na boisku sokołem hali muro­
wanej, która służyć będzie w zimie na ślizgawkę, w 
leeie do ówiozeń gimnastycznych i sportowych. Hala 
ta okazała się niezbędną również dla celów zlotu, 
jaki odbędzie się w roku przyszłym na tem boisku. 
Budowy te z powodu rozwoju Towarzystwa okazały 
się niezbędne. Towarzystwo liczy na poparcie nie­
tylko swych ozłonków, ale wogóle na poparcie mie- 
szkuńoów stolicy kraju, którzy tylokrotnie dali do­
wody swej ofiarności na cele publiczne, w szczegól­
ności na cele Towarzystwa, które z pożytkiem pra­
cuje na polu odrodzenia naszego fizycznego i moral­
nego. Należy się przeto spodziewać, iż wszystkie 
puszczone w obieg losy w ilości 100 000 sztuk roz- 
sprzedane będą, tembardziej, że każdy kupujący po­
prze w ten sposób dobrą sprawę i przyczyni się do 
rozwoju Towarzystwa, które było pierwszem gniazdem 
sokołem na ziemiach polskioh.

-4- Nowy Obrządek wymyśliła dyrekeya gimna­
zjum ruskiego we Lwowie. Oto jak czytamy w u- 
rzędowem sprawozdaniu tego gimnazjum, uozniowie 
uczęizcząjący do tego zakładu są obrządku rusko- 
katoliokiego. Kto nie wierzy, niech stwierdzi. (Zwit 
dyrekcji o. k. akademiozuoi gimnazyi u Lwowi 
1906 str. 77). A  przecież ks. metropolita Szeptycki 
w esobnem piśmie zakazał nazywania obrządku 
grecko-katolickiego rusko-kateliokim!

-4- PodeJru n a  sprawa. Tutejszy jubiler p. J. 
Jarzyna miał otrzymać od fabrykanta wiedeńskiego 
J. Bauera przesyłkę sześciu srebrnyoh torebek. Kiedy 
mu tę posyłkę przed kilku dniami doręczono z 
poczty, zauważył p. Jarzyna, że paczka, opakowana 
świeżo w papier, jeat wewnątrz naruszona, że pie­
częcie paczki naruszone a denko połamane. Zamiast 
zaś 6 torebek było w paczce tylko 3. P. Jarzyna 
oddał sprawę dyrekcji pocztowej, gdyż zachodzi tu 
widocznie wypadek naruszenia paczki przez któregoś 
z fuukcyouaryuszów poczty.

+  Z Izby sądowej. (O kradzież książek.) W 
znanej sprawie przeciw antykwarzowi Józefowi Bo- 
dokowi i dwom kolporterom z księgarni p. Poło- 
nieokiego i p. Altenberga, z których pierwszy tj. 
Bod k. oskarżony był o nabywanie kradzionych 
książek, a dwaj kolporterzy o ich kradzież w księ­
garniach wymienionych firm, zapadł dziś po dwu­
krotnie przeprowadzonej i odraczanej rozprawie wy­
rok, zasądzający Józefa Bodeka na karę więzienia 
trzymiesięcznego, z kolporterów zaś jednego na karę 
więzienia 14 dni, drugiego na zamknięcie w odo­
sobnienia przez 4 dni.

K ron ik a  krajow a.
Z  Zakopanego piszą nam : Przeważnie pa- 

nują tu jeszcze pustki. Na sezon zimowy dopiere się 
ludziska zaczynają zjeżdżać a wielu odstrasza tego­
roczna niepogoda. Lato należało do rzęda mokrych; 
wrzesień, który tu zazwyczaj jest prześliczny, tego 
roku również nie dopisał. W październiku zaś mie­
liśmy dotychczas jedynie trzy dni prawdziwie po­
godne i słoneczne. Od soboty wieczora zachmurzyło 
się, szczyty gór zniknęły w mgle i deszcz niemal 
ustawicznie pada.

Straszny wypadek. Z  Baby Wyżnej na­
deszła wiadomość, że zmarł tam wozoraj w skutek 
pieszozęśliwego wypadku na polowaniu dr. Jan Zduń 
marszałek rady powiatowej nowotarskiej. Przypadko­
wo wypaliła strzelba, nabój poszedł pod brodę i po­
łożył dra Zdania trnpem na miejscu.

Bpllog sprawy skalskiej. Śledztwo w spra­
wie zamordowania w nocy na 24 czerwca br. w 
Skolem, wartownika nocnego śp. Jana Czajkowskiego 
wdrożone przeciw Fediowi Pelderowi i Hermanowi 
Tirszowi, zostało zaniechane dla braku dowodów 
wiuy. Prokuratorja państwa w Stryja wniosła nato­
miast oskarżenie przeciw Fediowi Pelderowi w kie­
runku zbrodni gwałtu publicznego, popełnionej tej 
samąj nocy przez złośliwe zburzenie bramy tryum­
falnej wystawionej na cześć gości, zaproszonych na 
obchód rocznicy założenia przez towarzystwo gimna­
styczne Sokót w Skolem, własnego gniazda. Trybu­
nał orzekający po rozprawie uwolnił jednak oskarżo­
nego od winy.

W ykolejenie pociąga. Z Nowego Targu 
donoszą: Poniedziałkowy poranny pociąg, idący z
Chabówki do Zakopanego, wykoleił się na przystan­
ku Lasek. Ciężko ranni budowniozy Jarecki, ma­
szynista, palacz i konduktor Cieślak. Ogółem ran­
nych około 20 podróżnych.

Przebity przes żandarma. Z Gródka Ja­
giellońskiego piszą: We wsi Doliuiauaoh pod Gród­
kiem przechodzący drogą żandarm usłyszał jęki ko­
biety, którą mąż bił niemiłosiernie. Żandarm stanął 
w obronie kobiety, a wtedy rozjuszony mąż rzucił 
się na niego ■ siekierą. Napadnięty żandarm pchnął 
napastnika bagnetem w pierś i zabił go.

Tąjem nleia iprawa. „Kurjer przemyski" 
donosi: We wtorek został wskutek zarządzenia sę­
dziego śledczego aresztowany i odstawiony do aresz­
tów dr. M., lekarz z Radymna. Aresztowanie to po­
zostaje w związku z eiągnącsm się już od dłuższego 
czasu śledztwem w sprawie śmierci Laury £., której 
dr. M. miał uiyozyó niedozwolonej pomocy lekarskiej. 
Nieszczęśliwa przepłaciła swój krok śmiercią. Uwo­
dziciel jsj * obawy przed karą uciekł.

K ronika powoseehna,
§ Sprawa szpiega Bari mana. Z Berlina do­

noszą, ie aresztowany na ślązku praskim podczas 
ostatnioh manewrów wojsk niemieokich znany takie 
w Galioyi, były porucznik anstryacki Bartman, 
przewieziony został do Lipska, gdzie pod zarzutem 
szpiegostwa stanie przed najwyższym trybunałem 
niemieckim.

| Ponr le roi de Pross*. Od dawna wiado­
mo, co stwierdzono takie na ostatnim kongresie w 
Mannheim, ie soojaliśoi niemieccy wspierają czynnie 
socjalistów „polskioh* w Królestwie. Ale oprócz 
„towarzyszy" wspierają ich także kapitaliści nie- 
miecoy, a świeżym tego dowodem jest co „Kurjero- 
wi warszawskiemu" komunikuje jeden z obywateli 
wielkopolskich: W pociąga pomiędzy Poznaniem a
Berlinem wdał się w rozmowę z jednym z fabry­
kantów niemieckich, który towarzysza swego, mó- 
wiąoego wybornie po niemiecku, wziął za współro­
daka. Po dłuższej rozmowie na temat niepokojów 
w Królestwie fabrykant przyznał się otwaruie, że 
związek przemysłowców niemieckich nałożył nań po­
datek 500 marek „na podtrzymanie strajku w fa­
brykach Królestwa Polskiego".

— Ofiara ta —  kończył opowiadanie fabry­
kant — opłaoiła mi się sowicie, gdyż zakłady meje 
otrzymały w ostatnioh czasach tak znaczną ilość 
obetalunków „z Rosyi", ie chętnie ponosiłbym i po­
dwójną ofiarę, aby „tam" nie prędko przyszło do 
normalnego uspokojenia.

A zatem, dodąje „Kurjer", ciężko nasz robot­
nik o chłodzie i głodzie praouje „peur le roi de 
Pruzse" I

§ Bogactwo Anglii- Ogłoszono w Londynie 
„księgę niebieską", zawierającą statystykę ekonomicz­

ną Wielkiej Brytanii za czas od r. 1891 do 1905. 
Przytoczone w niej liczby świadczą o wielkim przy­
roście bogactwa kraju w tym określa. Naprzykłąd 
dochody, które podlegają podatkowi od dochodów 
wzrosły * 13 miliardów 429 milionów franków w 
r. 1891 na 15 miliardów 483 milionów w r. 1905. 
Doehody, płynące z handlu, rzenaiósł i urzędów 
wzrosły w ciągu tych lat piętnastu przeszło o 3 i 
pół miliona franków. Wzrostu majątku narodowego 
dowodzą też liczby, dotyeząoe wysokośoi kapitałów, 
zaangażowanych w różnych przedsiębiorstwach; tak 
np. kapitały dróa żelaznych wzrosły w okresie spra­
wozdawczym z 22 miliardów 986 milionów franków 
na 32 miliardów 70 milionów. Podwoiły się w tym 
czasie kapitały złożone w kzsaoh oszczędności, a 
miauowicie z miliarda 790 milionów franków na 3 
miliardy 803 milionów franków. Liczba ta wskazuje 
na znaczne powiększenie dobrobytu w masach mniej 
zamożnych, z ich bowiem oszczędności składają się 
powyższe kapitały. Sumy, składane w bankach 
wzrosły z miliarda 72 tysięcy na miliard 318 ty­
sięcy franków. Nietylko produkcja fabryczna, ale i 
eksploatacja bogactw naturalnych jest w Anglii 
większa dziś niż przed laty 15. W  r. 1891 wydo­
byto 188 milionów tonn węgla, w r. 1905 zaś 240 
milionów. Wartość wydobytego węgla i metalów 
wzrosła z 2 miliardów 854 milionów do 2 miliar­
dów 759 milionów franków. Pnyrost nietylko abso- 
lutnyjale i stosunkowy wykazuje i handel zagra­
niczny w Anglii: w r. 189l przywói wynosił na 
głowę 288 franków, wywóz zaś 169 i pół; w r. 
1905 zaś 327 i 191 franków. Księga niebieska 
zawiera dane dotyczące nietylko ekonomicznego ale i 
kulturalnego iyoia kraju. Oiekawe światło ua to 
ostatnie rznoa statystyka pooztowa. W  r. 1891 do­
starczono listów miliard 767 milionów, to jest 47 
na głowę, w rokn zaś 1905 dwa miliardy 707 mi­
lionów, czyli 62 na głewę. Gazet rozesłano w 
1891 r. 658 milionów, w r. 1905 miliard 77 milio­
nów. W ciągu ostatnich lat 15 ludność Wielkiej 
Brytanii wzrosła z 37,802.440 na 42,659.121 
mieszkańoów; (ludność Irlandyi zmniejszyła się ■ 
4,680.376 na 4,386.035 głów).

§ Jakie klejnoty będą modne ▼ limie. W 
przeciwieństwie do różnobarwnych kamieni, które 
w roku ubiegłym były modne, w tym rokn na 
pierwszy plan wystąpią kamienie bezbarwne, ponie­
waż spodziewaną jest „biała zima". A więo przede- 
wszystkiem perły, dalej kamienie księżycowe, białe 
korale i białe szafiry. Błyskotliwe „żywe kamienie", 
jak rubin, dyaaaent i szmaragd są za niespokojne i 
za bijące w oozy w stosunku do zimnych harmonij, 
które się ma wprowadzić tej zimy przy doborze fu­
ter i klejnotów. Kamienie o matowym, słabym, ła­
godnym połyska dają promienie tak delikatne, tak 
„uduchowione", że błysk i jaskrawy blask okazują 
się mniej azlaohetue, okazują się nie moduemi. 
Szczególna umiejętność i pomysłowość ma być roz­
winiętą przy obmyślaniu kształtów klejnotów; drogo­
cenne formy gałązek i kwiatów, up. kwiały z pereł 
z jasno zielonymi liśćmi emaliowanymi, a obok nich 
szczególne formy opasek jako ozdób do fryzur. Nie­
wątpliwie będą opale grały dużą rolę, mimo iż ich 
popularności stoi na przeszkodzie pewien zabobon; 
wszak one są najpiękniejszymi i najwspanialej poły­
skującymi kamieniami, jakie sobie tylko wyobrazić 
można i odpowiadają idealnie tegorocznym barwom 
toalet. W każdym razie moda zimowa zużytkuje 
szeroko ozdoby z klejnotów. Perły i hafty srebrne, 
turkusy i korale będą rozsiane po toaletach balo­
wych; jako ozdoby fryzur modus będą tkaniny ko­
ronkowe ze słota i srebra, sdobae w drogie kamie­
nie. Uzupełniać będą toaletę tnewiki wysadzane 
klejnotami, lnb trzewiki z haftami i drogimi kamie­
niami. Wobec nadmiaru ozdób jest rozsądnsm w tej 
modzie, ii pierwszeństwo daje się klejnotom bea- 
barwnym, gdyż w przeoiwnym razie oko musiałoby 
oślepnąć od blasku balowej toalety.

§ Dla amatorów szampana. Wiadomości, nad- 
ehodząoe z Reims, Epernay i Ay, głównych ognisk 
wyrobu wina szampańskiego, donoszą o niezwykle 
pomyślnym wynika zbiorów. Zarówno co do ilości, 
jak i co do gatunku zbiory są lepsze niż były w 
przeciągu ostatnich lat dwudziestu. Wielkie upały 
podczas lata sprawiły, ie winogrona dojrzały do­
skonale, a deszcze następnie w porę przerwały su­
szę. Zbiory rozpoczęły się w nader sprzyjających 
warunkach atmosferycznych, a jeśli temperatura się 
ule zmieni, szampan z r. 1906 będiie należał do 
najlepszych.

O F I A R Y .
Dla biednej byłaj prywatnej nauczycielki zło­

żono pod literami N. N. kor. 2.

Z całego świata.
Brest. Hrabina Bodelew, która miała być 

wozoraj skonfrontowaną z rosyjskim radcą stnnn 
Gregerem (którego obwiniła o kradzież brylantów), 
cofnęła skargę, podtrzymuje jednak w zupełności swe 
twierdzenia.

•Uua pow ietrza. Sprawozdanie centralne; s u -
oyl meteorologicznej we Wiedniu i awstryaokioh kolei 
państwowy en. Dnia 8 pażdziern. 1908 roku o godz. 7, 
rano. Cierniowe© —•— Tarnopol —•—. Lwów +9-6 
Stole — — Przemyśl — . Jarosław + —•■— (Tarnów 
— . Nowy Zagórz — Kraków +11-6 Praga -4»11-8, 
Wiedeń + 112  Semmering + 9  0 Jadapesit + 18 8. lscbl 
+11-8 ftiva +16  3 Tryest +141  Celsjusza.

Pedagog,
Czteroletni Jasio: Chcę młotka I
Matka: Nie, Jasiu, młotkiem nie wolno się 

bawić.
Ojciec (profesor w ssminaryum nauczy cielakiem). 

Ależ kochana iouo, to nie jest odpowiednia metoda 
wychowania. Zamiast...

Jasio: Chcę młotkal
Ojciec: Zamiast szorstko odmawiać żyezenln 

dziecka, powinnaś go łagodnemu perswazjami od te­
go odwieść. Nie aależy nigdy...

Jasio : Chcę młotka I
Ojciec: Nie należy nigdy brutalną odmową o- 

budzać w młodej duszy ducha sprzeoznośoi. Dobro- 
oią i...

Jasio: Chaę młotkal
Ojoieo: Dobrocią i miłością można łatwo zwró­

cić jego myśli na inay przedmiot.
Jasio: Choę młotka!
Ojoieo: Chodź do mnie, synku. Widzisz ten 

piękny obrazek,..
Jasio: Choę młotka 1
Ojoieo: Zostań przy mnie. Narysuję ci kouia i 

słonia z dużą, dużą trąbą.
Jasio: Chcę młotkal
Matka: Nie wydaje mi się, aby twoja me­

toda...
Ojciec: Żadna metoda nie może odraiu dzia­

łać. Zresztą nie zapominaj, że ty...
Jasio; Obcę młotkaI
Ojoinc: ...że ty, spełniająo dotąd wszystkie je­

go kaprysy, dziecko...
Matka: Tego już za wiele. Proszę cię, ja

nigdy...
Jasio : Chcę młotka!
Ojciec: Czy moje kochane dziecko nis wic, że 

może młotkiem uderzyć się po swoich malutkieh pa­
luszkach i złamać...

Jasio: Chcę młotka!
Ojoieo: Widzisz, Jasiu, młotkiem możeez zbić 

zwierciadło na malutkie kawałki i potem nie wi- 
działbyć już w nim siebie. Grzeczne disieoi...

Jasio: Chcę młotka I
O jciec: Grzeczne izie...
Jasio: Choę młotka.
Ojciec wpada w gniew, wywraoa Jasia na ko­

lano i wymierza mu kilka silnych klapsów: Teraz
będziesz m iał dobrą naukę.

.Jasio: Hu... chcę... hn... młotka!
O jciec: Żouo zabierz sobie bębna i zanieś go 

do łóżka.
Jasio: Hu... chcę młotkal
Oicieo: D> diabła, jeszcze nie i -steś oi"ho? 

Masz tu *en przeklęty młotek i zamknij nareszcie 
dziób !

Bicu iWcffl-liteo.
* Kalendarz Posłańca N. Serca P. Jezusa, 

na rok 1907, str. 226, Kraków, nakład o o. Je­
zuitów. Pojawią się wkrótce zwiastuny nowego roku, 
rozmaite kalendarze w strojuej szacie, w wyszukanej 
formie, swą zewnętrzną postacią wabiące oko i za­
chęcające do ich zakupienia. Przyznać trzeba, że tak 
zwana „kalendarzowa literatura" je3t u nas dosyć 
obfitą, nie idzie jednak w parze z obfitością jej 
treść wewnętrzaa i wartość literacka. Tego rodzaju 
publikacje nierzadko stają stę rodzajem zyskownego 
■ .zedsiębioretwa, wkłada się w dzieło jak najmniej, 
daje się liche ramotki, tandetne ilustracje, podły i 
tani papier, by jak najwięcej zarobić. Wyjątkiem w 
tym względzie, godnym uznania i poleoenia jest wy­
żej wymieniony kalendarz Posłańca Serca P. Jezusa, 
wydany w Krakowie nakładem Apostolstwa modlit­
wy. Wszystko w tej publikacji złożyło się na to, 
by ozytelnikowi podać rzeczy goiue czytania i roz­
rywki a w oeuie jak najprzystępniejszej. Mamy za­
tem książkę obszerną, bo 14 arkaszów druka, mamy 
papier uczciwy, ryciny oryginalne i piękne, odbite 
starannie, jak wszystko, co z drukarni „Czasu" wy­
chodzi, mamy tekst bardzo zajmujący, pełeu rzeczy 
pouczającyoh i gruntownych, mamy w układzie ka­
lendarza czasy specjalne a bardzo pożądane, jak np. 
zebranie dokładne odpustów na każdy dzień miesią­
ca, wskazówki ogrodnicze, mennicze itp., które każ- 
deaan wielkie usługi wyświadczyć mogą. Tak bogaty 
treścią i illustracyami kalendarz kosztuje broszuro­
wany tylko 25 centów, oprawny 35 centów czyli 70 
halerzy. Godzi się tedy polecić go wszystkim, a by­
łoby do życzenia, by inni wydawcy wzór sobie brali 
z tego wydawnictwa, jak się powinno redagować i 
wydawać takie popularne rzeczy, by one mogły 
spełniać swe zadanie, pouczania i uszlachetniania 
umysłu i serca.

Repertuar lwowskiego teatrn mlelnktego.
W  środę „Porwanie Babinek11 SchCnthana.

"We czwartek „Lalka11 z p. Kliszewską.
W  piątek lrAch to Zakopane11.

W  sobotę popoł. „Śluby panieńskie11, wieczór 
„Carmen11.

Repertuar teatrn krakowskiego.
W  środę „Odrodzenie1* Sohonthana.
W  czwartek „SCO dni11 iarsa francuska.
W  piątek teatr zamknięty.
W  sobotę premiera „Louloa11 Soaliego.
W  niedzielę „Kośoiuszko pod Racławicami11.

Dymisya Bismarka.
(Dokończenie.)

Sitrnsborg, d. 31 marca 1890.
Był a mnie dzisiaj Heuduck (jenerał) i opo­

wiadał mi, ie  cesarz zakomunikował komenderu­
jącym generałom powody, dla których Bismark 
sobie poszedł. Sprawa rozporządzenia gabineto­
wego i zuchwałe obchodzenie się księcia z cesa­
rzem czyniły temuż niemożliwem pracować dalej 
pospołu z księciem. „Lepiej —  powiedział ce­
sarz — że się teraz to stanie, gdy jeszcze w po­
koju rozstać się możemy, niż czekać na zatarg 
poważny.* Następnie zakomunikował cesarz je ­
nerałom, że Rosya chce przedsięwziąć okupacyę 
wojskową Bułgaryi i w tym celu pragnie zape­
wnić sobie neutralność Niemiec. Ale on obiecał 
cesarzowi austryackiemu, że będzie mu sprzy­
mierzeńcem wiernym, jakoż obietnicy dotrzyma. 
Okupacya Bułgaryi przez Rosyę musi doprowa­
dzić do wojny z Austryą, a on nie może opuścić 
Austryi.

Mnożą się wskazówki, ie  istotnie spór ce­
sarza z Bismarkiem w sprawie planów rosyjskich 
doprowadził do ostatecznego zerwania. Bismark 
chciał opuścić Austryę. Cesarz przeciwnie chce 
pomagać Austryi, nawet, gdyby to zawikłaó nas 
miało w wojnę z Rosyą i Francyą. Teraz rozu­
miem słowa Bismarcka, źe cesarz uprawia poli­
tykę w stylu Frydryka Wilhelma IV. W tem 
czarny punkt przyszłości naszej.

Sztrssbnrg, 21 kwietnia 1890.
Dziś pojechałem z Marynią (żoną autora 

pamiętników) do Karlsruhe, gdzie nas oczeki­
wano ze śniadaniem. Wielki książę badeński od­
wiedził nas w ofiarowanych nam pokojach i za­
prowadził nas potem do wielkiej księżny (siostry 
cesarza Wilhelma I.). Mówiono o różnych rze­
czach, a także o ustąpieniu Bismarka, przyozem 
wielki książę wyraził swoje szczególne zadowo­
lenie. Zdaniem jego chodziło w końcu już tylko
0 to, kto ma panować: dynastya Bismarków, czy 
dynastya Hohenzollernów? Gdyby cesarz był i tym 
razem ustąpił, straciłby cały swój autorytet
1 wszyscy spoglądaliby tylko na Bismarka i jego 
jedynie słuchali. To było nie do wytrzymania.

Zapytałem wielkiego księcia o jego ostatnią 
rozmowę z Bismarkiem Opowiadał więc, że 
wszedł i oświadczył księciu, że przybył, aby się 
z nim pożegnać i powiedzieć, że zawsze z wdzię­
cznością wspominać będzie o czasach, kiedy to 
wspólnie około dobra Niemiec pracowali (wielki 
książę był tym, który niemieckim monarchom za­
proponował obwołanie cesarstwa; prz. r ). Na to 
odpowiedział Bismark, iź to także z winy wiel­
kiego księcia on teraz odchodzi, albowiem prze­
mawianie jego za ustawą o ochronie robotników 
przyczyniło się do zerwania między cesarzem 
a nim. Temu wielki książę zaprzeczył, wskazując, 
że to przecie sprawy pruskie z różnicy zapa­
trywań do zerwania doprowadziły, a do spraw 
pruskich on nigdy się ni® mieszał. „Na to — 
dodał wielki książę — Bismark stał się grubia- 
ninem" (co mówił, tego mi wielki książę nie po­
wiedział). Wtedy wielki książę powstał i oświad­
czył, że tego mu już za wiele, że chce się z nim 
rozstać w pokoju i odchodzi z hasłem, któremu 
także książę zawtóruje: „Niech żyje cesarz i Rze­
sza.* Na tem się rozmowa skończyła.

Sitrasbnrg dnia 26. kwietnia 1890.
D. 23 wieczór przybyłem do Hagenau, aby 

tam oczekiwać cesarza. Położyłem się na półto- 
ry godziny. O godz. 1. w nocy przybył cesarz 
punktualnie koleją, i pojechaliśmy powozem do 
domku myśliwskiego pod Sufflenheim na polowa­
nie na cietrzewie. Jazda trwała może godzinę i 
przez cały ten czas opowiadał mi sesarz bez 
przerwy hiatoryę awojego zatargu z Bismarkiem.
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Według megc kwmy zaczęły się już w grudniu. 
Już wtedy żądał cesarz, aby uczyniono coś w 
kwestyi robotniczej. Cesarz wychodził r założe­
nia, że jeżeli rząd nie weźmie inicyatywy w 
swoje ręce, to parlament, a zatem socjaliści, cen­
trum i partya wolnomvślna zaotorą się do robo­
ty, a rząd wlec się będzie za nimi. Kanclerz 
chciał znowu przedstawić nowemu parlamentowi 
ustawę przeciw socyalistom z wydalaniami, a 
gdyby projekt odrzucono, izbę rozwiązać i prze­
ciw ewentualnym rokoszom energicznie wystąpić. 
Cesarz opierał się temu, twierdząc, że gdyby je ­
go dziadek po długich i chwałą okrytych rzą­
dach był zmuszony walczyć z roaoszami, niktby 
mu tego nie był brał za de. Inn* jednak jest 
jego własne położenie, kiedy on nic jeszcze me 
działał. Jemu zarzuciłaby opinia, że rozpoczyna 
rządy od wystrzeliwania swoich poddanych. Go­
tów jest wprawdzie wystąpić przeciw socyalistom, 
ale chce to uczynić z czy«tem sumieniem dopiero 
wtedy, gdy się spróbuje zaspokoić słuszne żało­
by robotników, gdy się przynajmniej wszystko 
uczyni dla zaspokojenia uzasadnionych żądań ro­
botników.

Cesarz żądał tedy na konferencyi mini­
strów przedłożenia rozporządzeń, któreby to 
zawierały, co później rozporządzenia przyniosły. 
Bismark nie chciał nic o tern słyszeć. Cesarz 
przedłożył sprawę radzie stanu i w końcu udało 
się mu pomimo opozycyi Bismarka uzyskać te 
rozporządzenia. Po cichu pracował Bismark 
przeciw temu ; usiłował nakłonić Szwajcaryę, aby 
obstawała przy swojej konferencyi dla sprawy 
robotniczej, co jednak lojalnem postępowaniem 
swojem poseł szwajcarski Roth udaremnił. Po­
nadto pracował Bismark pomiędzy dyplomatami 
przeciw konferencyi.

Jeżeli już te starcia wstrząsnęły stosunkiem 
m ędzy Bismarkiem a cesarzem, roąątrzec.e 
jeszcze zaostrzyła sprawa rozkazu gabinetowego 
z r. 1852. Bismark niejednokrotnie radz.< cesa­
rzowi, aby wzywał do siebie ministrów. O sarz 
stosował się do tej rady. Gdy jednak obcowanie 
cesarza z ministrami stało się częstszem, Bismark 
rozgniewał się, stał się zazdrosnym i wydobył 
na światło dzienne rozkaz gabinetowy z roku 
1852, dla przerwania stosunków ministrów z ce­
sarzem. Przeciw temu zaprotestował cesarz i do­
magał się, aby owo rozporządzenie gabinetowe 
zostało zniesione. Bismark zrazu zgodził się na 
to, ale potem nic o sobie słyszeć nie dał. W  
obec tego zażądał cesarz, aby Bismark aloo 
przedstawił do zatwierdzenia akt urzędowy o 
zniesieniu starego rozporządzenia, albo podał się 
do dymisyi. Zakomunikował to Bismarkowi w 
mieniu cesarza Hahnke Książę ociągał się, ale 

ostatecznie d. 18 marca poprosił o dymisyę. 
Dodać jeszcze należy, że już w początkach 
lutego Bismark powiedział cesarzowi, iż za­
mierza wycofać Się z życia politycznego. Później 
jednak oświadczył, że zmienił swoje postanowie­
nie, co dla cesarza nieprzyjemnem było Nie re- 
monstrował jednak przeciw temu aż do chwili, 
w której rozpoczęła się owa historya z rozpo­
rządzeniem gabineto»em. I wizyta Wiudthorsta 
(przewódcy centrum) u Bismarka wywołała 
przykrą wymianę zdań, ale nie odegrała roli 
decydującej.

Bądź co bądź ostatnie trzy tygodnie pano­
wania Bismarka obfitowały w przykre niesnaski. 
Chodziło o to, jak cesarz się wyraził, czy pano­
wać ma dynastya Hohenzollernów, czy dynastya 
Bismarkow. Co do zagranicznej polityki, twierdzi 
cesarz, ze kanclerz kroczył własnemi diogami i 
wiele działań swoich przed nim zatajał. Ba I ka­
zał nawet w Petersburgu powiedzieć, że cesarz 
chce uprawiać politykę antyrosyjską. Ale — do­
dał cesarz — dowodów na to nie posiadama.

Do mieszkającego na zamku Podiebrad m Cze­
chach as- Hohenlohego wysłał cesarz Wilhelm depe­
szy. w której podnosi, że z nawiększem oburzeniem 
otrzymał wiadomość o pojawieniu się pamiętni 
ków, dotyczących jego zachowania się wobec ks. 
Bismarka przy jego dymisyi. Cesarz nazywa 
ogłoszenie to grubym nietaktem, bo nastąpiło bez 
jego zezwolenia, chociaż porusza sprawy, doty­
czące jego osoby a mogące pociągnąć za sobą 
daleko idące konsekwencje Cesarz Wilhelm wy­
powiada więc ks. Hohenlohemu jak najostrzejszą 
naganę.

Ks. Hohenlohe, do którego depesza zustała 
wystosowaną, ma na imię Filip i jest szefem do­
mu książąt Hohenlohe z Schihingfiirst. Publika- 
cya zaś wspomnień o wypadkach, towarzyszą­
cych dymisyi ks. Bismarka, nasiąpiłu z ręki ks. 
Aleksandra Hohenlohe z SchillingfUrst, młodszego 
brata ks. Filipa. Cesarz Wilhelm widocznie po­
ciąga szeia domu do odpowiedzialności za tę 
publikacyę. Ks. Filip Hohenlohe natychmiast od­
powiedział. oświadczając, że z publikacją pa­
miętników nie ma nic wspólnego, lecz że wydał 
je brat jego ks. Aleksander (co też było na wstę­
pie publikacyj zaznaczone; p. r.), ktort otrzymał 
rękopis od ojca z życzeniem ogłoszenia go po 
pewnym czasie.

Rewelacje ks. Klodwika Hohenlohego nie 
są wielką niespodzianką dla Wiednia, gdzie 
zdawna wiedziano, że jedna z głównych przy­
czyn dymisyi Bismarka była zanadto posunięta,
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J e rzy  O m p tcd a .

JKistrz ceremonii.
Romans.

(Ciąg dalszy,)

Jej natychmiast łzy zalały oczy, pochwy­
ciła rękę ojca i mówiła rozpaczliwie :

— Nie chcę go utracić, nie chcę go u- 
tracić...

Mirtrz ceremonii chciał ju i  opowiedzieć o 
Ewie, której musi się wyrzec, lecz się pohamo­
wał- pomyślawszy sobie, ze może nie wszystko 
jeszcze stracone. Tamten drugi przecież jej nie 
korha. Nie można też było przypuszczać, aby 
kiedykolwiek jeszcze się spotkali. Oharuje Ewie 
swą miłość a może ona ją przyjmie i cho­
ciaż sama szczęśliwą nie Dtjdzie, znajdzie zado­
wolenie w tem, że uszczęśliwi swój ido]

Eliza odeszła do okna i co chwila przy­
ciskała chusteczkę do ócz.

Mistrz ceremonii rozmyślał dalej nad tem, 
czy będzie szczęśliwy, skoro będzie wiedział, że 
Ewa go nie kocha.

W tej chwili zawołała Eliza:
— Behnenowie idą ! —  i kłaniała się im 

przez okno.
Za chwilę weszła Klara z mężem, a ia

z sojuszem z Austryą niezgodna uprzejmość że­
laznego kanclerza dla Rosyi; tylko szczegóły nie 
były znane. We Wiedniu sądzą, że ogłoszenie pa­
miętników Hohenlohego w bardzo dobrą porę 
nastąpiło.

Wiedeńska „Sonn- and Montags-Zeitung" 
pisze: .Bardzo inamienny rozdział z „Pamiętni­
ków księcia Hohenlohego11, ogłoszony przed paru 
dniami w czasopiśmie dla rodz.r „Ueber Land 
and Meer", wywołał bardzo słusznie wrażenie 
sensacyjne. Byłoby przecież rzeczą nader naiwną 
przypuszczać, ie  ogłoszenie tego rozdziału tylko 
przypadkowo nastąpiło właśnie w chwili obecnej 
i że celem owego ogłoizenia było dostarczenie 
rodzinom niemieckim prz\ emnej lektury, ścisłe 
stosunki, istniejące między Wilhelmem II i ro­
dziną Hohenlohe, nakazują uważać :a wyklu­
czone przypuszcz* nie, jakoby ta publikacya na­
stąpiła bez wiedzy i bez zezwolenia cesarza. 
Przeciwnie l Na wybranie właśnie tej chwili ce­
lem ogłoszenia owego ustępu wspomnień ztożvły 
się bardzo specjalne rachuby polityczne, wyni­
kające z układu stosunków politycznych, z ukła­
du, który zapowiada niebezpieczeństwo dalszego 
odosobnienia Niemiec. Cesarz Wilhelm nie miał- 
m  powodu specyalnego nagle odczuwać golącego 
pragnienia, aby ogłaszać właśnie teraz urLi et 
orbi na podstawie niezbitych, autentycznych in- 
formacyj pobudki osobiste, które spowodowały 
ustąpienie Bismarka.

„Sposób i metoda, z Domocą których ce­
sarz Wilhelm za pośrednictwem jednego z na­
stępców Bismarcka polecił wystawić sobie w for­
mie sensacyjnej świadectwo potwierdzające jego 
wierność sojuszniczą, równają się głośnemu we­
zwaniu. Do czego owo wezwanie zmierza, łatwo 
zrozumieć Być może, iż nastąpi zaprzeczenie 
oficyalne owych zamiarów, ale również oficyal- 
nie zapewniono, jak najbardz'ej stanowczo, że 
podróż pana von Tschirszkiego, sekretarza stanu 
urzędu spraw zagranicznych, do Wiednia abso­
lutnie niema nic wspólnego z polityką.

Dyplomacja niemiecka boi się następstw 
porozumienia anglo-rosyjskiego. Boi się i dlatego, 
że owo porozumienie zagraża Niemcom bezpo 
średnio w Azyi, i z tego powodu, że w razie nie­
bezpieczeństwa Austro-Węgry mogłyby pozosta­
wić Hohenzollernów ich własnemu losowi. Wy­
słano natychmiast pana Tschirszkego do Wie 
dn'a, aby sondował grunt, czy nie możnaby na­
mówić gabinetu wiedeńskiego do zawarcia spe­
cyalnego układu, który związałby ściślej losy mo­
narchii austro-węgierskiej z losami Hohenzoller­
nów. Jako list polecający dla jego misyi ogło­
szono urywek pamiętników księcia Klodwika Ho 
henlohego. Czy cały ten manewr wywrze w W ie­
dniu wrażenie i czy jaki osiągnie skutek? Ścisły 
sojusz z Niemcami, ściślejszy, niż do tej pory, 
nie jest dla gabinetu wiedeńskiego potrzebnym 
po klęsce i osłabieniu Rosyi.

z ;
(Telefonem i pocztą.)

— Po mszy św. w kościele św. Anny odbyło 
się dziś otwarcie roku szkolnego na uniwersytecie 
Jagiellońskim. Między gośćmi byli: kardynał ks. 
PnzTna, arcybiskup ks. Simon, biskup ks. Nowak, 
Henryk Sienkiewiz, Ludwik Górski, naczelnicy 
władz. Prorektor ks. Pawlicki złożył sprawozdanie. 
W ostatniem półrocza zimowem liozba słuchaczy i 
Lłuchaezek wynosiła 2517. w letniem 2246. Pro- 
inncy.i było na wydziale teologicznym 2, prawniczym 
61, Lkarskiiu 21, filozoficznym 11. Nastąpiło wrę- 
ozenie odznak rektorskion prof. Kazimierzowi Mo­
rawskiemu, którv po stosownein przemówienia wy­
głosił piei wszy wyrtad inftugaraoyjny na temat 
.Modlitwa w starożytnym Rzymie".

S  _ ^ l E e S  Z
(Pooztą)

— Onegdaj odbyło się w Warszawie zebranie 
organizacyjne stowarzjszesia nauczycielstwa ludowe­
go, przy udziale przeszło 100 osób. Stowarzyszenie 
liozy obecnie około 800 członków. Za organ urzę­
dowy nznano pismo pedagogiczne „Szkoła polska".

—  Onegdaj odbyło się w Warszawie zebranie 
organizacyjne nlegalizowanego w sierpnia stow. le­
karzy polskich przy udziale przeszło 100 lekarzy.

— Tego samego dnia odbyło się w Warsza­
wie ogólne zebranie członków »w.ązku młodzieży, 
na które przybyło 184 osób.

— Wiadomości „N. Ref.“ o zabiciu w War­
szawie agenta tajnej policyi Grttna zaprzecza „Na 
przód" donosząc równocześnie, że Grfin wyjechał do 
Krakowa w towarzystwie ozterech innych agentów 
policyi warszawskiej.

— Miesięczny dodatek do tygodnika „Ziarno", 
zawierający wybór poezyj narodowych pt.: „Skarb- 
ozyk poezyi" został skonfiskowany w Warszawie z 
polecenia tamtejszego komitetu dla spraw prasowych. 
Ponieważ wi<*lu naszyoh prenumeratorów za naszym 
pośrednictwem abonnje „Ziarno", wiadomość ta będzie 
ich interesować.

— Słynny podpułkownik Tichanowskij zwol­
niony został ze stanowiska naczelnika ochrony w 
Smdlcaeh.

nimi Greta, ubrana już w żakiet i kapelusz. Gre- 
ta rzekła zdziwiona.

— Umówiliśmy się przecież, że ja przyjdę 
po ciebie.

— Tak, ale tymczasem coś zaszło.
Klara stanęła na środku pokoju, prawie 

bez tchu, ponieważ tak szybko biegła po scho­
dach, jej mąż zaś, przywitawszy się z teściem 
krótkiem uściśnięciem dłoni, zasiadł wygodnie w 
fotelu.

Mistrz ceremonii oburzył się, że jego córka, 
zajęta tem, co ją spotkało, zapomniała z nim się 
przywitać, zrzucił pled z nóg, wyprostował się i 
rzekł z iskrami w oczach.

— Ja żyję jeszcze, Klaro!
Hrabina Behnen popatrzyła na swego ojca 

ze zdziwieniem, potem się uśmiechnęła i po­
dawszy mu, tym razem, usta do pocałowania, 
mówiła.

—  Ależ, kochany papo, jak możesz przy­
puścić, abym o tobie zapomniała 1 Właśnie przy­
szliśmy po to, aby się dowiedzieć, jaki jest stan 
twego zdrowia. Cieszę się, że widzę polepszeniu. 
I spodziewam s?ię, że każdego dnia będzie papie 
lepiej. Potem...

Zawahała się na chwilę i zanim zaczęła 
dalej mówić, rzuciła spojrzenie na męża, lakby 
chciała z nim się porozumieć. Ale hrabia Behnen 
nie widział swej żony; siedział głęboko we fo­
telu i gładził sobie swą łysą głowę, jakby nad
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(Telegrafem i poetą.)

—  „Dziennik Poznański" donosi: Strajk 
szkolny w Prusach zachodnich przybiera coraz 
większe rozmiary. Prezydent, regencyi w Kwidzy­
nie (Marienwerder) odebrał — jak donoszą pi­
sma niemieckie —  mnóstwo listów od rodziców 
polskich, protestujących przeciw niemieckiej na­
uce religii. Rodzice zapowiadają, że nie pozwolą 
dzieciom swym modlić się po niemiecku. Strajk 
szkolny będzie poruszony w izbie poselskiej pru­
skiej zaraz po jej zebraniu się.

— W  Poznaniu zawiązało się „Towarzy­
stwo wiecowe", które postawno sobie za cel: 
urządzanie i ułatwianie prawidłowych wieców, 
gdzie zachodzi ich potrzeba. Prezesem został hr 
Maciej Mielżyński, zastępcą ks. proboszcz K o - 
ścielski. Liczba członków towarzystwa ograni­
czoną jest do 20.

Telegramy i telefonematy
z dnia y października 1906.

Komisya dla reformy wyborozei.
Wiedeń. Na dzisiajszem posiedzeniu komi­

su  dla reformy wyborczej p. Choć postawił 
wnioski o reasumpcyę uchwał co do rozdziału o- 
kręgow wyborczych Dolnej Austryi, Ślązka i Mo­
ra wii. Wnioski te odrzucono, poczem po obszer­
nej dyskusyi p r z y j ę t o  r o z d z i a ł  o- 
k r ę g ó w  n i e m i e c k i c h  i c z e s k i c h  
w M o r a w  i i .

Na tem nosiedzenie zamknięto. Popołudniu 
posiedzenia nie będzie, gdyż rokowania co do 
rozdziału okręgów w Czechach nie są jeszcze 
ukończone Następne posiedzenie jutro.

Koło polskie.
Wiódeń. Prezydyum Koła polskibgo ogła­

sza, że posiedzenie Koła odbędzie się jutro o 7 
wieczorem.

Konferencye biskupie.
W ledeń. (Tel. wł.) K3 arcybiskup B i 1- 

c z e w s k i przybył tu na konferencye biskupów 
austryackich, rozroczrnające się dzisiaj. Ks. arcy­
biskup Bilczewski przedstawi na konferencyach 
referat o „kongregacji nauki chrześcijańskiej".

Wiedeń. W pałacu arcybiskupim rozpoczę­
ły się dziś pod przewodnictwem kardyn ała arcy­
biskupa ks. Gruschy konferencye tzw. „małego 
komitetu". W  konferencyach biorą udział między 
innymi kardynał arcybiskup Salcburga ks. dr. 
Katschthaler i arcybiskup lwowski ks. Bil- 
czewski.

Sprawy węgierskie.
W iedeń Wczoraj wieczorem przybył tu 

węgierski prezydent ministrów dr. Wekerle.
W iedeń O 11 przed południem przyjął ce­

sarz na posłuchaniu prezesa gabinetu Weker- 
lego, który przedłożył monarsze sprawozdanie 
o sytuacyi politycznej i parlamentarnej. Audyen- 
cya trwała dwie godziny.

O gndz. 1 był u cesarza minister spraw 
wewnętrznych Andrassy.

Z Rosyi.
Zbliżanie u  gl< lab w rosyjskie.

Londyn. Petersb. korespondent „Daily Te- 
legraph “ z całą stanowczością potwierdza prawdzi­
wość swego doniesienia, że rokowania między 
Anglią a Rosyą doszły do tego stopnia, iż wkrótce 
nastąpi podpisanie traktatu.

Moskwa. Stronnictwa monarchiczne zamie­
rzają urządzić demonbtracyę rut.angielską z ok i 
zyi przybycia deputacyi angielskiej.

Petersburg. Zapowiedziane przybycie an­
gielskiej deputacyi, która ma wręczyć Muromce- 
wowi, byłemu prezydentowi Damv, adres, jest tu 
żywo omawiane. Koła konserwatywne uważają 
postępowanie Anglików za nietaktowne i za mie­
szanie się do wewnętrznych spraw Rosyi.

Carowa nie Jedlie do Darmstadtu,
Darmstadt. „Darmstadter Ztg." donosi, iż 

pogłosk>, jakie się pojawiły w ostatnich czasach 
w dziennikach o mającem nastąpić przybyciu 
pary carskiej lub carowej samej na dwór w. ks. 
Heskiego, pozbawione są wszelkiej podstawy.

Finanse Rosyi.
Paryż. Korespondent „Matma" rozmawiał 

z Wittem o tajnym raporcie Kokowcewa. Witte 
zaznaczył, że już podczas rokowań o pożyczkę 
oświadczył bankierom, iż Rosya potrzebuje 850 
milionów rubli, aby pokryć koszta wojenne. Także 
Rouvier radził, żeby wziąó pożyczkę wyższą. 
Tymczasem bankierzy w ostatniej chwili dali 
o L70 milionów mniej. To też raport ten nie jest 
niczem dziwnem. Deficyt musiał właśnie przez to 
powstać, a że wyniesie tylko 155 milionów, jest 
bardzo przyjemną niespodzianką.

‘ Zamachy.
Kazań. Na wicegabernatora gen. Kobeko

czemś rozmyślał, podczas gdy w rzecz»wistości 
oglądał tylko sweje buty. Hrabina więc zaczęła 
dalej mówić:

— Ponieważ widzę, że ojciec ma się tak 
dobrze, mogę opowiedzieć, co nam się przy­
trafiło.

Zatrzymała się jednak raz jeszcze, bo przy- 
pomnała sobie, że lepiej będzie, gdy Greta nie 
będzie tego słyszeć, co ona opowie.

Greta, gdy Klara ją poprosiła, aby na parę 
minut wyszła z pokoju, zaraz się domyśliła, o co 
chodzi.

Nazajutrz po balu oczekiwała uroczystych 
oświadczyn hrabiego Steffecka o jej rękę, ale 
poniewci tymczasem ojciec ciężko zachorował, 
brabia Steffeck nie mógł być przyjęty. Greta cie­
szyła się z tego, ponieważ w głębi duszy ogro­
mnie lękała się zaręczyn; w domu było jej do­
brze i czuła się szczęśliwą, a z drugiej strony, 
chociaż Steffeck podobał się jej i nawet go po­
lubiła, zupełnie inaczej wyobrażała sobie miłość.

Po odejściu Grety Eliza otuliła napowrót 
nogi ojca pledem i teraz dopiero zaczęła mówić 
Klara:

— Był u nas właśnie hrabia Steffeck, rot­
mistrz z pułku Ryszarda i opowiedział nam całą 
historyę. Chciał on już dawno przyjść do ojca. 
Nie mógł jednak, ponieważ ojciec jest chory. 
Zwierzył się więc najpierw Ryszardowi. Idzie 
mianowicie o Gretę, jak to papa zapewne już

jakiś nieznany człowiek rzucił dwie bomby, które, 
wybuchając, raniły lekko wicegubernatora. Spra­
wca uciekł.

Scbastopol. Na szefa garnizonu, generał- 
gubernatora Dumbssewa, rzucono wczoraj bombę 
w chwili, gdy w powozie jechał do koszar pułku 
brzeskiego. Wybuch bomby zranił tylko lekko 
generała, który strzelił za uciekającym sprawcą. 
WBzesęła się następnie walka między sprawcą 
a żołnierzami, stojącymi w pobliżu koszar, ale 
sprawca zdołał umknąć. Wojsko otoczyło natych­
miast okolicę koszar i przeszukało jdomy. Sądzą, 
że w zamachu brało udział kilka osób. Woźnica 
i żołnierze towarzyszący Dumbasewowi są ciężko 
ranieni.

Aresztowania
Jazówka. Aresztowano 80 terorystów. Zna- 

lezfonp przy nich 854 rubli, 2 rewolwery, czcion­
ki i pieczęć anarchistów-terorystów. Jeden z are­
sztowanych przyznał się do zabójstwa kupca 
Zieniewicza.

Zarządzenia władz.
Petersburr (P. A.) Ukaz carski zarządza, 

aby w mieście i okręgu chersońskim stan w o ­
jenny był zastąpiony przez "tan wzmocnionej 
ochrony.

Kongres kadetów.
Helsingfors. Na kongresie kadetów przy­

szło do burzliwej dyskusyi nad rezolucyą, w  myśl 
Której kongres pochwala odezwę wyborską, oświad­
cza jednakże, że chwila obecna nie jest odpo- 
wienia do przeprowadzenia biernego oporu. 
W drskusyi zaznaczyły się dwa prądy. Jedni 
byli za rezolucyą; do tej grupy należą człokowie 
centralnego komitetu, a na jej czele stoją Miliu- 
kow, Dołgorukow, Rodiczew, Hessen, Strute; 
druga zaś grupa, która zwalcza rezolucyę, składa 
się głównie z delegatów z prowincyi. Odrzucenie 
rezolucyi pociągnęłoby za sobą ustąpienie całego 
centralnego wydziału. Pomiędzy nowoprzybyłymi 
delegatami znajduje się także ks. Lwow.1

Z Finlandyl
H elsingfors. Gen.-gubernator wezwał senat, 

aby zarządził śledztwo co do celu i działalności 
tajnej organizacyi pod nazwą „Woima" (Siła). 
Jeżeli dążenia „Wonny" są nielegalne, należy ją 
rozwiązać, podobnie jak „Czerwoną gwardyę". 
Wykryty niedawno transport broni był widocznie 
przeznaczony dla tej organizacyi.

Petersburg. Minister spraw zagranicznych 
Izwolski udaje się w tych dniach na krótki ur­
lop z rodz>ną do Tegemsee w Bawaryi,

Parlament perski.
Teheran. D. 7 bm. odbyło się w wielkim 

pałacu uroczyste otwarcie parlamentu w obecno­
ści szacha, ciała dyplomatycznego i licznvch dy­
gnitarzy. Odczytana mowa tronowa zapewnia, że 
szacb już od lat ośmiu zajmował się kwestyą 
nadania konstytucyi, obecnie zaś uważa ludność 
Persyi za dojrzałą do samorządu i jest przeko­
nany, że nie nadużyje ona nadanej wolności.

Dział ekonomiczny.
fi Regulaeya rzek w Galfcyf. Na podstawie 

informacji, otrzymanej przez „Polnische Korrespon- 
denz*, program generalny robót regulacyjnych rzecz­
nych, mających być ukończonemi po koniec 1912 r., 
otrzymał już zatwierdzenie dotyczących ministerstw.
Tyczy się tych części Dunąjca, Wisłoki i Sanu, 
które oznaczono w §. 2 ustawy z 18 wrześuia 1901 
Dz. ust. kr. N. 108 pod grapa B. Podług tego 
programu zapotrzebowanie na lata 1904 aż do 1912 
wynosi :

dla Dunajca 3,788.550 k.
dla Wisłoki 1480.500 „
dla Sanu 3,570.950 „

Razem z rezerwą przewidzianą 1,170.000
wszys.kie koszty robót wynoszą 8 955.000 k.

Z rynków towarowych.
Bank relnleay we L we wie.

Lwów dnia 9 października.
Dziś notujemy . a 60 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa- 
Pszenica gotowa od 7-50 do 7-70, pszenice, na ter- 

mina 7*30 do 7*50. Żyt > gotowe 5'60 do 6*80, żyto na 
termina 5 40 do 5-60. Owies obroczny gotowj 6-50 do 
8-70. Owiec obroczny na termina 6.10 do 6'30 Jęczmień 
pastewny 5*50 do 5'75. jęczmień, browarniany 6-40 do 
7-—. Rzepa 00*00 do 00'00. Lnienka 0*00 do 000. 
Groch pastewny 6-00 do 6*50, groch do gotowania 
8.00 do 9.00. Wyka 5-60 do 6 00. Bobik 5-59 do 6-76 
Hreczka 00.00 do 00'(‘0. Kukurudza nowa ia  56 tilo 
00*0 do 0-00, kuharucL-a sta-a 0-00 lo 0-00. Cn nie. no 
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, ohmie. stary 00iK) do 

Koninoyna czerwona 45-— do 65-—, koniczyna 
biała 80-— do 46*—, koniczyna szwedzka 50*— do 
65-—. Tymotka —•— do —•—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86*25 do 36‘50. Spirj tus paritas Tarnopol na terminy 
—*— do — , spićy Łus paritas Tarnopol eksaontyn- 
gentowany 18-25 do 18-50.

odgadł... Ryszard odmówił mieszania się w tę 
sprawę...

Mistrz ceremonii był tak zdumiony, że nie 
chciał wierzyć. Potem pomyślał sobie, że konku­
rent do ręki córki jego nie potrzebował szukać 
pośrednictwa, bo przecież on jeszcze żyje. Rzekł 
więc szybko:

— Po co te drogi na okoł? Jeżeli on chce 
poślubić moją córkę, to powinien się zwrócić 
wprost do mnie, do ojca.

Klara wyjaśniała, że hrabia Stefleck byłby 
tak postąpił, gdyby ojciec nie był chorym i gdy­
by przyjmował.

— Powinien więc zaczekać — odpowie­
dział mistrz ceremonii.

— Alei on właśnie mówi, że czekać me
może.

— Skoro czekał parę tygodni, może czekać 
Jeszcze parę dni.

—  Daruj, papo, ale on mówi, że gdyby to 
miało głowę kosztować, musi sprawę załatwić. 
Życie jest krótkie i nigdy nie można wiedzieć, 
co się przydarzy > dlatego on czekać nie chce. 
Powiedział to nam poprostu i krótko.

Hrabina Behnen rozglądnęła się, aby zoba­
czyć, jakie wrażenie sprawiły jej słowa na Elu- 
zie i na jej mężu.

Hrabia odwrócił głowę i rzekł:
— Przyznaję, że bardzo mi się to po­

dobało.

B n d s p e s r t  d- 9 października. Kurs w koro­
nach i po 100 klg. Notowane pszenicę na październik 
14-34—14-36, na kwiecień 14-92—14-94, żyto na paź­
dziernik 12-90—12-98, na kwiecień 13-16 do 13'18, 
owies na październik 13-72 do 13-74, na kwiecień 
13*78 do 13-80, kukurudza na paździer. —•— do —*—, 
na maj 1018 do 10-20, rzepak na sierpień 24.80 
do 25 0

Oferty: mierne..
Chęć I upr a : słaba.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d. 9 października. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięć,6 giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakłada kredyto­
wego 676-—.węgierskiego zakładu kredytowego 811*50, 
Anglobanku 314*—, Unionbanku 566*50, Banku dla 
krajów koronnych 447-—, Bnnk^ereinu 558-—, Boden-
oreaitu 1069-—, galicyjskiego Bi ku hipotecznego
575'—, kolei pe nstwowych b88’00, kolei Dołulniowej 
184-50, tramwaju A. —.—, B. —.—, kolei ElbethaJ 
455*50, kolei północnej 5660, Kolei czemiowieokiej 
579-—, alpiny 606*— Rin,a Moi o t*  579*25, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2790’—, fabryki broni 568-— 
tureckie tytoniowe 407-— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 640-—, oblig. węg. indemniz. 
94*95, renta majowa 98-8-4, anstryacka renta Loroi 
99"00, węgierska renta koron wa 94*75, 56-ree. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98-271 4-pro- 
centowó listy banku hipotecznego 98'00, 4 i pół pro­
centowe listy banku krajowego 100-40, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 111-00, 4-procontowe Banku 
kraj. 98-50, 4 i pół proc Banlru krai 100-60. 5-procent. 
komunalne oblig&cye Banhu kraj. — ■ —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye proj, 99*20, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97-55, 4 procentowi po­
życzka miasta Lwowa 95*55, losy tureckie 160*25 mar­
ki 117-56, ruble 252-50, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 79-60.

NADESŁANE 
Dr. Władysław Kruszyński

powrócił
i ordynuje w chorobach wewnętrznych przy ul. 

Chorążczyzny 1. 25.

Polecamy
Koowersyę 4 7 * %  pożyczki m. Lwowa

na ivolne od  podatku

4 %  obligacye pożyczki m. Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży­

czenie.

S O K A L  i L ILIEN
Dom bankowy ł kantor wymfany.

Głosy publiczności.
Przy ogólnem budzeniu się ducha narodowego 

i projektach budowy kościołów we wschodniej Gali­
cji powstała zbożna myśl budowy kaplicy w na­
szym zakątku, w powiecie rohatyńskim, w miejsco­
wości Lipioa dolna, gdzie mamy staoyę kolejową, 
pocztę, lokaja okręgowego, żandarmeryę, a brak 
nam domu Bożego dla ludności polskiej.

Przed kilkudziesięciu laty Lipica dolna miała 
trzecią część Polaków, tak zwaną szlachtę zagonową, 
obrs. rz. kat. dziś, niestety tylko nazwiska ich świad­
czą, jakoto: Tyszkcwscy, Turzańscy, Znakowscy, Gó­
rzańscy, Chrzanowscy, źe byli Polakami; przesili 
jednak na obrządek ruski z braku kościoła rsym.- 
katol.

Z pozostałej garstki Polaków w roku bieiącyr. 
dnia 9 stycznia zawiązał się komitet budowy kapli- 
oy i na ten cel darował właściciel Lipnicy dolnej 
hr, Artur Rnssooki grunt pod budowę i gotówkę 
1350 kor,, br. Ludwik Bruckmann 100 kor., riym.- 
kat. konsyston we Lwowie 500 kor., N. N. z Brze- 
żan 200 kor,, hr. z 0 ‘in'uów Russooka 100 koron 
a miejsoowi Polacy złożyli 320 koron. Mamy więc 
dotychczas 2570 koron, a cała budowa ugodzona za 
6000 koron. Roboty około budowy rozpoczęte, mury 
do połowy wyciągnięte, fundusze zebrane na wyczer­
paniu.

Na dalszą pomoc ufamy w miłosierdzie Boże i 
łaskawe poparcie naszyoh Rodaków, miejscowi Pola­
cy nie byliby w stanie własnemi siłami budowy do­
kończyć, gdyż są to ludzie niezamożni. Komitet 
miejscowy budowy kaplicy w Lipicy dolnej udaje 
się z gorącą prośbą do wszystkich Boga kochąjących 
Rodaków i nieobojętnych na sprawy narodowe o 
łaskawe choćby najmniejsze przyczynienie się do bu­
dowy kaplicy.

Łaskawe datki uprasza się nadsyłać na rę­
ce ks. Jana Zagórzyńskiego w Podwysokieu, poczta 
Kurzany lub do Komifetn budowy kaplicy w Lipi* 
oy dolnej o. poczta w miejsca ns ręce Juliana Kwa­
śniewskiego.

Julian Kteaśniwtkt
preawodniezący budowy kaolioy w Lipicy dolnej 

poozta w miejscu.

Klara poprawiła go natychmiast.
— Ale też jest to jedynem, co tu podobać 

się może.
Mistrz ceremonii zamyślił się. Oświadczyny 

Steffecka spadły na niego zupełnie niespodziewa­
nie. Musiał najpierw oswoić się z tą myślą. A 
więc oczy jego nie patrzały dobrze, skoro to 
wszystko uszło jego uwagi. Był zanadto sobą za­
jęty. Czuł się winnym, że nie myślał o szczę­
ściu dziecka. Myśląc o własnej miłości, zapo­
mniał o losie Grety.

Tymczasem Klara zaczęła roztrząsać dobre 
i złe strony tej party i:

— Pochodzi z dobrej rodziny, a nadto 
Steffeckowie są w uporządkowanych stosunkach. 
Żaden z nich nie popełnił mezaliansu i mają ła­
dne koneksye. Ale m mo to wyznaję otwarcie, że 
pragnęłabym dla Grety lepszej parryi.

— Co pod tem rozumiesz? — zapytał 
mistrz ceremonii.

—  Widzisz, kochany ojcze, nic można po­
wiedzieć, aby Steffeck dobrze s.ę przedstawiał.

—  0  ile?
—  Nie uważa na swój wygląd.

.) o .
(C. ń n.)
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S P O  K OJ.
TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy).
—  Jakie sif cieszę, że mogę pana poznać. 

Zachwycani się pańs*..n ibrazem.
Z jej wymowy można było poznać, ie  jest 

Jmgi lką.
Manfrod akłonił się nisko i wymienił swoje 

aaawisko.

— Pochwała pani dziaia na mnie bardziej 
orzeźwiająco, aniżeli jakiekolwiek wino. Pani 
była tak łaskawa dla mnie, że radbym się od- 
słaiyć . jeżeli panie pozwolą, odprowadzę: je do 
pawilonu, bo ściemniło się zupełnie i trudno 
ścieżkę rozeanad.

Paeczywiście przed chwilą chmury zasłoniły 
to ięśy c i w tym kącie parku zapanowały cie­
mności

— Prawda. Któraż jest najkrótsza droga do 
pawilona? •

— Jeżeli Danie pozwolą, poprowadzę.
— Byłoby lepiej, gdybyśmy były w domu 

pozostały — saarzyła się Ang'elka. — Nie lubimy 
tłumów. Ale pan baron chciał koniecznie, abyśmy 
przyszły i mówił, że ma szczególne powody, aby 
Ethel zobaczyła właśnie oryginał Daóskiego obrazu

Obie oanie Dod przewodem Manfreda ru­
szyły w stronę pawilonu.

Manfrrd począł się przypatrywać małej Sa­
marytance. Dopiero tutaj, gdzie płonęły już 
lampki elektryczne, mógł ją dokładnie widzieć. 
Półdziecko jeszcze, bardzo smuzła, miała jasne 
włosy i twarz o dziwnie słodkim wyrazie.

— Więc to pan malowałeś to sławne stu- 
dyum? —  zapytała Ethel raz jeszcze, podnosząc, 
jakby z uwielbieniem, oczy ku młodemu mala­
rzowi. — Wsnaniały pomysł! Słyszałam, że spie­
rano s:ę o to, czy obraz ten przedstawia skrę­
powaną niewolnice ozy też męczennicę z czasów 
prześladowania chrześcijan i ja także wiele nad 
tem rozmyślałam...

— I do jarego  doszła pani wniosku? — 
zapytał Manfred.

— Z początku sądziłam, że wymalowałeś

pan męczennicę — odpowiedziała Ethel z pro­
stotą — ponieważ takie przypuszczenie było dla 
mnie najsympatyczniejsze, Z namalowanej na 
obrazie twarzy można było wyczytać to, co się 
wyczytać choiało i co było sympatyczne. Dziś 
jednak, gdy widzi dam żywy portret, musiaiam 
zdanie zmienić. Teraz tądzę, że namalowałeś pan 
niewolnicę

Manfred słuchał z ogromną uwagą.
— Czy nie zechciałabyś pani umotywować 

mi tej zmiany swegu zdaniu?
Ethel zamyśliła się.
— Gdy widziałam dziś żywą osobę, 

rzyło mnie, że wyraz jej oczu uie jesf taki. 
wyobrażamy sob e u męczennicy.

— O ile?
— Jej oczy mają w sobie chwilami 

ponurego, zapalają się w nich namiętne błyski, 
tan, że patrzącemu mimowoli przychodzi na myśl 
dumna, o gorącej krwi niewolnica, buntująca się 
przeciw więzom, które ją krępują. Chrześcijanka, 
która umiera za swoją wiarę, patrzy zupełnie 
inaczej.

— Prawda — powiedziała miss Maud.

ude-
jaki

coś

—  Pam myslisz o słodkiej wierze, która 
rozjaśnia i łagodzi wzrok ludzki.

— Tak. Pan wypowiedziałeś słowa, za któ- 
rem szukała i. Męczennica musi przedewszyst- 
kiem uosabiać pojęcie wierności. Wierności aż 
do śmierci. Takiej wierności jednak naprozno 
dopatrywałam się w oczach osoby, która dziś 
żywa wystąpiła w pańskim obrazie.

Brzmiało to tan prosto i dziecinnie, a ie- 
dnak serce Manfreda drgnęło, jakby jego śmier­
telna rana została urażoną.

— Jak dziwnie głęboko patrzysz psni na 
świat i ludzi — szepnął, ciężko oddychąjąc. — 
W ierność! Tak, tej właśnie brakowało w pię­
knych uczach...

— Nieprawdaż? I  otóż, ponieważ żywj 
obraz nie nastrajał łagodn e, a tylko chwytał 
swoją pięknością, zdecydowałyśmy się na po jęcie 
niewolnicy. Jako taka jest wspaniała, prześliczna, 
a jednak ?

— A jednak?
— A jednak byłabym wolała, abyś pan 

był namalował męczennicę. Byłbyś pan zrobił

rzecz przedziwną. I  nieprawdaż, jeszcze pan na­
maluje...

—• Jeżeli malować będę panią jako symbol 
cnoty i wierności, stworzę arcydzieło.

Ethel zarumieniła się.
— Nie żartuj pap Ja mówiłam poważnie.
— Ja nie mniej.
Przez sekundę patrzyli sobie w oczy i zno­

wu Ethel pokryia się rumieńcem.
Teraz dopiero mógł Manfred dokładnie się 

jej przypatrzeć. Wyglądała jak poranek wio­
senny.

Uśmiechnęła się do niego, jak dziecko, lecz 
miss Maud podała mu tymczasem rękę i rzekła .

— Jesteśmy już na miejscu. Cieszę się, że 
pan me jest już chory i dziękuję za towa­
rzystwo.

— O, to ja winienem dzięsowae...
— Dobranoc.
Jeszcze jedno skinienie głów i Manfred po­

został sam.

(C. d. n.)

Syrup - f  agliiano, najlepszy środek czyszczący  krew
wynaliiKu

p ro f. H ieron im a P agllan o
wynal z- s założonej i obecnie zostającej pod|flBisporządzany od r. 1888 óciól" podłng oryginalnej recepty pierwotne,, przez wynalazeę założonej i obecnie 

tuerai kiem ego uprawnionych spadkobierców, nrmy, której siedzibą jest F Ł O H E N C  k  k T ia  P a n d o l f ln l

Płynny
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiago znaku fabryki z podpisem proź.

D» nabycia we wszystkich większych aptekach.

Skład dla A u stry i : SOCRATE BRACOHETTI - AŁA (SUd-Tyrol).

w  jłrG g rtn  —  w  p ftk ie ta o h .
O lrolhu ao P a g lla n o .

DROBNE OGŁOSZEŃ).*
po 4  hi. od wyraża.

F u s t e t
z gąztch wątróbek, strarbnrgski, po 3 kor. 
a tra łam i 4 koron piuzka fontowa — 

Dwór Łapanyn, Brzeiany.

Obrączki flnhne, pierścionki za- 
reczj n.‘we po'«ca Jaa 

W a it y c h , złotnik, Lwów, Akade­
micka 8. 190

Poszukiwaną jest willa
obszerna, około 10 pokoi do najęcia lab 
•pr*.dania we Lwowie lab najbliższej ok 
Boy, taki* mleaakanle x 7—8 ubikacyj, 
od i llatopada b. r. Zgłoszenia T. H. biu­
ro PloLua, Lwów. 703

Teren naftowy w Tustanowi- 
cach, miejsce

M 3 aayby, konystaie do objęcia. Bliższa 
WiadomoM w  kato.' iiti adwokata dr. Zy- 
Unanta Lisiewicsm, ul. Akademicka L 22.

Biedny emigrant
w .lążkich warosaa h, błaga o jakiekol- 
w aa zużyte abraoie. Łaskawe ofiary pod 
Uti m l  J W , do admlnl itiacyi „Gazety 
Uarodowej-, 109

Uczenica 4-tej licealnej poszatajc 
lekcy*.. Wiadom-ić: Ł 

MU .wska 1. 4, I. piętro, Marya St- îais^a

3(upię butony
(koloiyki brylantów*) okazyjnie. 
Zgłonzomia listowni# pod adresom: 
Obmiński, Drukarnia Filiera, Neu- 
manna i Sp. Lwów, Łyczaków 3.

u 1
Miejsce kuracyjne

, PRiESSNIT/THAL
w MOdllng.

zai iżone w r. 1850, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w najpiękniej- 
szem położeniu WleJen-ksego Iran — 
jednak półgodziny oddal ne od Wiedn.a. 
Nadaje się do kuracyi wrzelkich sła­
bości wewn*tranyeh nei-wowyoh — 
dla wyczerpanych 1 e<u ibio-.iyeh naj­
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Módling 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący: Dr. Józef .'eiss.

Elektryczna
palarnia 

K a w y
Leonarda Soleckiego,

w «  L w o w ie , n i. B a to r e g o  2 ,
poleca wyborne mieszanki kaw codzienni 1 

świeżo palca, eh :
1 kg. Uelange nr. I zŁ 2'80

nr. 2 
nr. 3 
nr. 4

240
2’—
1-60

Wsayitkie powyższe mieszanki kawy wy-  
brane są a aajLilicketnlejazych gatunków i ( 
odznaczają uę z n a k o m i t y m  n m a 
kiom  i  U p o e h o m ,  oraz wydatnością, I 
przez co zalecają się ja*o n a jlcpO Z C  i

u t lt a ś ś M  w  n iy c ln . 574

Z powszechnie znanych 
1 znakomitych 
/  ■ _ _ /

K o .  b i s k u p a  F i s c h e r a ,
opuśoił prasę t. II. i jest do na­
bycia w księgarni Andrzeja Ju* 
szyfisklego w Praem yślu. Cena 
k. 5*—, 1  portem k. 5 35, w opasce 
p*leconej k. 5 60. Poprzednio w y­
dane tomy kosztują: T. I. z prze­
syłką poczt. k. t3 6 , T. III. z przed 
poczt. 4*35, w opasce poleconej o 
35 h. więoej 702

Sprzedaż i niezwłoczne odkupno
Sprzedane u mnie losy mogą by i każdego czasu nie­

zwłocznie na dogodne raty  m iesięczne od k u p ion e.
Także losy zastawione w b a n k a ch , kasach  osz­

czędności la b  pryw atnie, wykupuję a należytośó za to, 
ewentualnie całą wartość według kursu można spłać 6 w m ie ­
sięcznych ratach . W  obu wypadkach ma odkupujący 
prawo gry na swe losy. 697

Zgłoszenia załatwiam chętnie i darmo

E D M A S D  I H B i i f ,
Dana bankow y, H en io. Gr.»sser Piat/. 23/35.

W e -własnym domu.

2 j
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  SEŁTJSRSKĄ, 

i t ę p u fe  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a , l l s : « v l I c z i i ^ L O  s Ł o t ł s i

zawierająca części składowe jak

Woda. Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
' i

t ł l t w n y
■L Ś v .  G e r t r u d y  L  4 .  

s k ł a d  w o  L w o w ie  w aptece 
s k l o s o  ul. Halicka.

J .
91

W e w i ó r -
l o g o

Ruch pociągów kolejowych
O bow iązujący z dn iom  1-go m a ja  1 9 0 6  ro h n .

(Czas środkowo - europej :kl),

—  6-10

7-20 
7 39
7-50 
S-05
8-15 
818 
8-45

10-05
10-35
11-45 
11-50

1-30 -

1-40

— 150

2-20 -  

3-55 
4 '37 
4 50 
5-25

-  5-50

5-45

SF40

-  9-0*

— 9-20

-  9-30

-  10-30 

10-50

/ i»  L w ow a  z
(na dworzec główny)

iok.au, (J&ss, Bukaresztu, Konstantynopola), Źydaczowa, 
W ortonty (od 1/6 do 30/9 wł.), Dnatyna (ot 1/10 do 
30/4 wf.j, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom, hi Czu­
dina, oerethu, Radowice, Dorny Watry i Sucz„wv 

Krakowa, (Berlina, W rocław . Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar­
nów) Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, ( Berlina,, Wrocławia, Warszawy, W ieinia, Karls­
badu. Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Cnyrowa (p. Przemyśl) 

Iokan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), KSrózmezó 
od (1/5 do 30/9 wł.), Sero.hu, Berhomethu, Czudina, 
Borodiny, Putny, Dom y W atry, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), P rodów 
Ławocunep-o, (Pesztu), Borysławia. Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
.-tanisławowa. Zydauzowa 
-anibora, M. Laboicza. Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (prz6z Podgó- 
rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
borcza (Pesztu) i Cbyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Kórózmezći 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwoioczysk, kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Law-ocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa, (Beilma, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. ' ącza, Jasła. Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, aaoka, Cbyrowa (p. Przemyśl)

Icaan, Czorikowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżuicy, Kocma- 
nia, Kowosielicy (p. Zuczkę), Serbthu Rad owiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), rf u cza wy 

ambjra, Zakopauego, N. Sącza, Jasłc. Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, ?anoka. Cbyrowa, Sianek 

Podwoioczysk ^Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymało wa 
Tucbli i od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
J worowa,
Bełżca, 1 okala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa (Berlina, V ,oetawia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi!, 

Oświe' ima, nuc!:y, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tar:.ów), ilieica (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa
t p. Pi aórnyśj)

Podwołoczy i: (Odes-ty, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, (hisiatyua, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzyuiałowa

Ickan. Źydaczowa, -ałusza, Nowosielicy, .Seretbu, Berho- 
methu, Czutii ir, ( .rodiny

Krakowa, iBerlinr. Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa. Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 w ł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), K. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, .Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickau, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KdrcSsmejo, Nowo­
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. ^ącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, R y­
manowa, -anoka, Chyrowa^ .Siauek 

Krakowa, (Berlina, Vv'rccfawia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
.Kochawiny

POCIĄG
posp.j o--ob.
odch. o g.

Ta™

2-51

8-25

2-21

2-40

2-45

4-05

6-20

655
7-30

8-3b

8-55

10-45
10-55

2-30
3-30
4-05 
4-15

600
6-15
6-25
6-35

725
9-10
9-5b

10-05
10-40

10-51

11-00

11-30

Z e  L w ow a do
(x dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berłu a, Warszawy, Prawi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasła . 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Ja ;s, Bukaresztu, Konstantynopola), KórflsmezÓ 
(oa 1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny W atry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu 
Ubyrowa, Pesztu, Sanoka, Mez6 Laborcza Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielna (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszanj, Źydaczowa, Potutor, 
KOrdsmezS, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dom y Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Krjowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Uzortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, ( vV iedm_, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sąoza, Orłowa (od 1/7 cu, 15/9 wł.), 'Wie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórzi Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, f ianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa fiod J/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św.ęta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, '-ucząwy 

Bełuca, Soka.a, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Bro Lów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniac, 

Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, lwania 
pustego, Grzymałnwa 

Ickan, (Butuszan, JasS, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżuicy, Kdrdsmezd, Kucmania, Dorny 
V/atry, Suozawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
f  arlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki,
Zakopanego (r  Bz itzów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

nego, Drohoby 
Kołomyi, Źydaczowa
Ławocznego, .Drohobycza, Boiysławia, Kałusza

2-05

7-00
11-25

5 25

10-121

dworzec „Podzamcze1'
Podv ołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyozymec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego. Husiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, 'Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-36

6-35

11-15

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy­

rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa­

nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
lekbn, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 oo 

niedzieli i święta rz. kat.), W yżnny, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy 

Sambora, whyrowd, Sano ta, Rymanowa, Iwonieza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, W ars-aw yi, Dynowe, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, Dronobycza, Borysławia

Kopj ozyniec.
Z dwerca „Podzamcze-*

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów,
Husiatyna, Czortkowa 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuibe, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
lawa, Czortkowa 

Pudwoioczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustege, 

Potutor, Husiatyna, Z .leszczyk, Grzymałowa

U W lG A : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illusirowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo­
żna przez cały dzień w biurze m.< jskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

Towarz. wzaj. kredytu w Krakowie

jfilia we Cwowie
Lw ów , T rzeciego M aja  16*

(gmach Ast iurasyi krakowskiej) 5

z dniem dzisiejszym płaci od w kładek nowo zło ­
żonych d%» oprocentowując je od dnia złożenia do 
dnia odbioru. Lwów, 28 września 1906.
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Jan Jhnątowicz
w K rak ow ie , Lw ow ie, P rzem yśla  

1 w Ntan Lrłnwowle
poleca

Prawdziwy Krem ogórkowy 
Prawdziwy Puder ogórkowy I 
Prawdziwe Mydło ogórkowe i

do wydelikacenia i nphkssema twSrzy. Znakomite, prawdziwe natu­
ralne. Żądać wyraźni* tylko wyrobu 

=  I H M A T O W I C Z A .
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Dom komisowo-rolniczy
Sianisiawa Komornickiego,
11 arowi--., ni. Orodooka 29,

poljca 694

z nowo otrzymanego transportu najnowszej konstrukcyi

kopaczki *  kartofli
wyrobu fahryki H. Cegielskiego w Poznaniu,

odznaczone na konkurs... b  Tow. gospodarskiego, odbytych 
w optbtnioh tygodniach w E » # 'e  i Kołom yi.

Colosseum w  P a s a ż u

H e r  mam ów

1  i I B  n o w y  p r o g r a m . 

C odziennie p rzed sta w ien ia  o S -m ej. 
JV n ied zielę i św ięta  dwa p rzed sta ­
w ienia, o L  p o p o l. i o  8  w ieczorem •

VICHY
-gTUCZNA

T J S  odTodzi^ j

w chorobach ner<Hr, 
cierpi eniacu drog 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

D a n M fla  O aailla  w kalkach wątrobuTcS i kamykach żółciowych, w za- 
u P a i lU  J - U n i i e  stojach w załaesie organów jamy brzueziiej.

Spsrząd ła  pod kontrolą Komloyl przemysłowej Towarzystwa Iskarskisgo
Zakład fabryczny wód mineralny cii sztucznych

p o d  a r m ą  |

K. RŻĄCA I CHMURSKI, Kraków.
Do nabyola w anfekagłr l drofluorya^ii Skład dla Lwowa w apt. Wewiórsklego.

WytUWM i odpowiedzialny redaktoi
T~¥ Jmii lrnv>tri


